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Prąggląd Polityczny.
>-

Vorstadt Ztg doniosła była w korespondencyi 
ze Lwowa, że minister bar. Ziemiałkowski powin­
szował drogą telegraficzną Drowi Ignacemu Ka­

liń s k ie m u , jego wyboru na posła do Sejmu. 
Wiener Abendpost zaprzecza temu doniesieniu 
zapewniając, iż jest ono czystym wymysłem.

Dzienniki doniosły przed kilku dniami, że po­
dobnie jak  w latach poprzednich, nastąpi i w tym 
roku zjazd Cesarza Austryackiego z Niemieckim 
podczas lata. Wiadomość tę potwierdzają źródła 
półurzędowe z tym atoli dodatkiem, że bliższych 
dyspozycyj dotychczas nie wydano. Przypuszczają 
z innej" strony, że skoro w roku przeszłym od­
wiedził Cesarz Wilhelm Cesarza Franciszka Jó ­
zefa w I s c h l , przeto w roku bieżącym uda się ten 
ostatni do Cesarza Niemieckiego do Gastein. 
Zresztą przy dotychczasowych zjazdach trzymano 
się zwyczaju, że uwzględniano przedewszystkiem 
tak co do zjazdn, jak  co do szczegółowych dys­
pozycyj, życzenia Cesarza Wilhelma, zważając na 
jego zdrowie i wiek podeszły. Tym razem wy­
padnie może nadto uwzględnić i tę okoliczność, 
źo spodziewany wypadek familijny na dworze 
wiedeńskim, przypaść może właśnie w czasie 
obecności Cesarza Wilhelma w Gastein. Co się 
tyczy wyjazdu Najj. Pana do Ischl, to dotych 
czas postanowiono, iż Najj. Pan przybędzie tam 
d. 18 b. m. W  tym samym dniu spodziewaną 
jest Najj. Pani z Areyks. W aleryą. Cesarz zabawi 
tam ośm dni, Cesarzowa do 5go sierpnia, poczem 
zamieszka w Schonbrunnio.

Dzienniki wiedeńskie rozpisują się jeszcze cią- 
■ gJc w sprawie wrzekomej decentralizacyi zarzą­
dów kolejowych. Wiener Abendpost czyni z tego 
powodu następujące uw agi: „Gdyby potrzebnym 
był dowód dla wykazania, jak  nieuzasadnione i 
tendencyjne są argumenta prasjy opbzycyjnej o 
rozmiarze i doniosłości zamierzonych reform na 
polu1 administracyi kolejowej, mogłaby go dostar­
czyć ta przedewszystkiem okoliczność, że dzien­
niki 'autonomistyczne uważają owe reformy za zu­
pełnie niewystarczające. Niema też bynajmniej 
mowy o takiej decentralizacyi, jakiej domagają 
się autonomiści, lecz idzie jedynie o zaaplikowa­
nie środków, jakiemi posługują się wszędzie, gdzie 
istnieją większe kompleksy kolejowe. Jednakże 
to, wszystko nie przeszkadza naszej prasie opozy- 
cyjnej perorować na tem at „zatracenia jedności 
państwowej, rozbicia państwa, zrujnowania W ie­
dnia" i t. d. Z tego też powodu pisze Presse: 
„O ile wiemy, mają być ustanowione urzędy fi­
lialne w tych wszystkich miastach, gdzie służba 
tego wymaga. Podobne urzędy, jakie istnieją już 
dzisiaj w Lincu, Salcburgu, Steirze, mają być u- 
rządzone, po wykończeniu państwowych sieci, 
także we Lwowie, Krakowie, Pradze, a gdyby 
okazała się potrzeba w Tarnowie, Budziejowi 
skach, Chebie, Lutomyślu; przyczem jednakże, 
oprócz kolejowo-teclinicznych względów, wejdą 
w rachubę także motywa strategiczne. Taki jest 
mniej więcej istotny stan rzeczy, wszystkie zaś 
inne przytaczane w* tej mierze argumenta i wy 
wody są poprostu frazeologią, przesadą, przekrę 
caniem, kłamstwem, przedewszystkiem zaś nie 
wczesną grą polityczną."

W ażną podaje dziś wiadomość Polit. Corr. Do 
dziennika tego piszą z Petersburga, że s t a n o  
w i s k o  hr. T o ł s t o j a  j e s t  m o c n o  z a c h w i a  
n e m.  Również utrzymuje korespondent, że ober 
policmajster Petersburga jen. G r e s s e r wkrótce 
otrzyma dymisję

W  drugim dniu dyskusji nad nową ustawą ko 
śćiełno - polityczną w Izbie deputowanych sejmu 
pruskiego przemawiał ponownie Windtkorst i o 
świadczył, że centrum tylko w takim razie hę 
dzie mogło głosować za przyjęciem ustawy, jeś 
kom isja a następnie Izba przyjmą poprawki, ja

kie w komisyi zaproponuje. Przemawiali jeszcze 
Yirchow i Głneist, zaznaczając swe stanowisko 
nieprzyjazne wszelkim ustępstwom ze Strony pan- 
stwa- poczem ustawa odesłaną została do komi- 
syi złożonej z 21 członkow, między którymi z P o ­
laków znajduje się X. Jażdżewski. Izba odroczyła 
się do d. 21 b. m., w przypuszczeniu, że do tego 
czasu komisya prace swe ukończy.

Nordd. Allg. Ztg pisze o wystąpieniu Bennin- 
gsena: „Złożenie mandatu przez p. Benningsena 
tak w parlamencie, jak  w sejmie, rzuca nowe 
światło na zupełny rozstrój w łonie frakcyj par­
lamentarnych. Krok ten p. Benningsena osłabi 
znaczenie partyi narodowo-liberalnej i wypaść tyl­
ko może na korzyść pretensyj kościelnych." — 
Tą groźbą, że wymaganiom stronnictwa centrum 
może uledz wypadnie, pragnie Nordd. Allg. Ztg 
spowodować frakeye liberalne, aby za dosłownem 
brzmieniem wniosku rządowego głosowały i uchy­
liły przez to konieczność przyjęcia go z zapowie- 
dzianemi przez W indthorsta poprawkami. Dotąd 
stronnictwo narodowo-liberalne było zdecydowane 
głosować przeciw ustawie.

W  parlamencie niemieckim przyjęto wmzoraj 
w trzeciem czytaniu budżet na rok 1884/5, po- 
czem minister Boettichor odczytał reskrypt cesar­
ski, zamykający seśyę sejmową.

Senat francuski, jak  zresztą łatwo można było 
to przewidzieć, nieprzychylnie przyjął uchwalony 
przez Izbę deputowanych projekt r e f  o r ra y s ą d o- 
w n i c t w a. Tylko jeden z członków wybranej przez 
senat komisyi jest stanowczym zwolennikiem pro­
jektu, podczas gdy ośmiu członków, zgadzając się, 
wprawdzie w zasadzie na reformę , są przeciwni­
kami sposobów wskazanych przez Izbę niższą.

żnę, lir. H. K rasiński powtórnie zabrał głos 
w następujący sposób:

„Nous serious heureux Altesse Imperiale 
de sacrijier nos biens et notre vie, s U le 
f a n t , pour prouner eombien nous tieht k 
r.oeur la prosperitę de la Maison Imperiale 
dont Votre Altesse fa it partie, et de qui de­
pendent nos destinf.es et notre avenir.u

Donoszą nam z Warszawy, że ze strony 
ludności tamtejszej, przyjęcie Arcyksięeia 
Karola Ludwika i Jego Małżonki, było na 
każdym kroku wspaniałem. Tłumy okazu­
jące Dostojnym Przejeżdżającym cześć i naj­
żywszą sympatyę, wszędzie i wciąż im to­
warzyszyły. Na dworcu przyjmowali Ich ze 
strony władz: baron Kriidener, jenerał Bu­
turlin i p. Muhanow. Następnie konsulat 
austryacki, oraz deputacya kolonii austrya- 
ckiej z hr. Hubertem Krasińskim na czele. 
Wołano: „sław a!“ „elien!“— a w niezliczo­
nej liczbie zebrana publiczność powtarzała: 
„Niech ży ją !“

Przesyłają nam tekst francuski znanego 
już naszym czytelnikom, a wzniosłego prze­
mówienia hr. Huberta Krasińskiego do 
Arcyksięeia Karola Ludwika, wygłoszonego 
na dworcu kolei Terespolskiej dnia 12 b. m. 
o godzinie 8ej zrana, w imieniu kolonii au- 
stryackiej:

Altesse Imperiale !
„Daignez accepter le-s hommages de fide- 

lite et de ddvouement, que les sujets autri- 
chiens domicilies d Varsovie+ croyent devoir 
adresser d Vos Altesses Imperiales d I’occa­
sion de Votre passage p a r  I’ancienne capi­
tate des Rois de Pologne.

Puisse ce bouquet, que nous deposons 
huniblement aux pieds de Votre Auguste 
Epouse , Son Altesse Imperiale VArchidu- 
chesse M arie Theresa, devenir un  fa ib le  
gage de I’admiration et de la reconnaissance 
qu’eprouvent pour la grande et illustre dy 
nastie des Habsbourg tons les peoples sou 
mis d son sceptre! “

Po łaskaweni przyjęciu bukietu i podzię 
kowaniu w kilku słowach przez A rcyksię
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(§§) Obok decentralizacyi zarządów kolejowych 
jest jeszcze jedna sprawa, w której mimo mnó­
stwa próśb, przedstawień, memoryałów itd., tru ­
dno uzyskać jaką koncesyę. Mam tu na myśli 
sprawę soli dla bydła. Rezultatem wszystkich ze­
szłorocznych uchwał sejmowych, petycyj^ itd. jest 
reskrypt ministeryalny z lutego b. r., który zniża 
cenę surowicy w Wieliczce z 1 złr. 28 ct. na 
70 ct. i uwalniając interesantów od uciążliwych 
formalności (poświadczeń władzy politycznej i le- 
carza), dopuszcza pobór surowicy ze źródeł sol­
nych wogóle za certyfikatem samej zwierzchności 
gminnej lub przełożeństwa obszaru dworskiego. 
Niema wątpliwości, że jestto ustępstwo cenne, 
jrzynoszące już obecnie korzyść ludności, o czem 
świadczy coraz liczniejsze zgłaszanie się gmin i 
osób prywatnych do salin krajowych po surowicę. 
W ydział powiatowy w Pilznie, ośmielony tem 
ustępstwem, któro jest właściwie skutkiem pety- 
cyi krakowskiego towarzystwa gospodarczo-rolni 
czego, udał się za pośrednictwem W ydziału kra 
jowego z przedstawieniem do zarządu skarbowego, 
aby dla ułatwienia ludności nabywania surowicy, 
zaprowadzono składy tego artykułu na ważniej­
szych stacyach kolejowych. Żądanie to uznane 
zostało wprost „nicwykonalnem," gdyż „zniwe­
czyłoby zupełnie kontrolę, a co- najmniej utrudni­
łoby ją  znacznie, a nadużycia obecnie tak często 
popełniane, stałyby się bardzo groźnemi." Czy 
nie możnaby przecież jakim innym sposobem po­
łożyć kresu tym nadużyciom, bo jestto w każdym 
razie anormalnem, aby z winy hultajów, poczciwi 
rolnicy nie mogli dostać potrzebnej im bardzo su­
rowicy. W  dalszym wywodzie swoim władza skar­
bowa stara się wykazać, że ustanowienie składów 
surowicy na stacyach kolejowych nie przyniosłoby 
korzyści interesowanym, gdyż najem lokalu, za- 
kupno beczek dla składu, zarząd, dwukrotny trans­
port itd. wymagają wydatku, o który wrzekomo 
musianoby podnieść cenę surowicy. Słaby to ar­
gument, bo chociażby wskutek najmu lokalu i 
kosztów zarządu, wypadło ponieść wydatek i roz­
łożyć go na konsumentów, to zawsze nie koszto­
wałoby ich to tyle, co posyłanie po surowicę do 
odleglejszego punktu i transportowanie z tego 
punktu do domu. Naczynia zaś są jednakowo po­
trzebne w głównym składzie i w magazynach 
filialnych. Dalej podnosi władza skarbowa, że „su­
rowica przechowywana przez dłuższy czas w na­
czyniach, nie całkiem napełnionych, ulotniłaby się 
częściowo i pozostałaby na spodzie krusta solna." 
Niezawodnie mogłaby nastąpić taka metamorfoza, 
gdyby naczynia z surowicą sprowadzane były tyl­
ko dla parady. Ależ tu właśnie chodzi o szybszą 
sprzedaż, a nie o konserwacyę surowicy! W reszcie 
obawia się władza skarbowa, aby skarb państwa 
nie poniósł szkody „przez ubytek w transporcie 
lub w magazynach, przez pęknięcie naczyń, k ra­
dzież itd." Raz więc dla hultajów popełniających 
nadużycia, a drugi raz znowu dla złodziei pospo­
litych mieliby uczciwi rolnicy być pozbawieni 
upragnionej koncesyi. Jeżeli władza skarbowa 
uważa, że obecnie stosunki bezpieczeństwa publi­
cznego tak są zachwiane, iż złodzieje już czatują 
na nicurządzone jeszcze magazyny i beczki z su­
rowicą, to możeby ostrzedz ludność, aby nie od­
nosiła podatków do urzędów podatkowych na pro-

wincyi, bo pieniądz jest jeszcze ponętniejszy dla 
złodzieja, niż surowica!

Przytoczyłem argumentacyę władzy skarbowej 
na dowód, jak  trudno jest wykołatać cokolwńek, 
coby czyniło wyłom w rygorystycznem przestrze­
ganiu wszelkich przepisów monopolowych. Beczka 
z surowicą jest bezpieczniejszą nawet wobec ru­
tynowanego złodzieja, niż gotówka skarbowa, któ­
ra przesyłana bywa z mniejszą ostrożnością, a ra­
czej z większą wiarą w stosunki bezpieczeństwa 
mblicznego. Rygor w wykonywaniu monopolu 
musi być niezawodnie przestrzegany, ależ dla Bo­
ga nie w ten sposób, żeby pierwej myślano o mo­
żliwym wzroście nadużyć, a potem dopiero o ko­
rzyściach ludności; aby prędzej widziano złodzieja 
czyhającego na beczkę surowicy, a potem dopie­
ro uczciwego konsumenta, który chce legalnie na­
być ten artykuł na cole gospodarskie.

W  jednym z wschodnio-galicyjskich gminnych 
okręgów wyborczych, kandydat polski zwyciężył 
tvlko większością 2 głosów,"więc, jak  słyszę, ruscy 
malkontenci starają się władzę przekonać, że nie 
czekając na Sejm, należy już teraz z powodu 
wrzekomych nadużyć odciągnąć wybranemu kilka 
głosów nieważnych i powołać do Sejmu kontr­
kandydata Rusina. Zapewne władza nic pójdzie 
za tą  radą, bo właśnie w tym okręgu ruskie stron­
nictwo dopuszczało się jaskrawych nadużyć. I  tak 
n. p. w jednej wsi ruski ksiądz rzucił formalny 
interdykt na dwóch włościan, za to , że oddali 
głosy polskiemu kandydatowi. W ykluczył ich 
z bractwa, zakazał stawać w cerkwi blisko ołta­
rza itd. Jeden z tych włościan chciał już zmie­
nić obrządek, ale proboszcz łaciński oświadczył, 
że nic może go przyjąć do kościoła rz. kat. z po­
wodu znanych trudności wprowadzonych bullą 
Concordia. Sprytny wieśniak oświadczył tedy, że 
przejdzie najpierw do kościoła protestanckiego 
a potem łaciński proboszcz będzie już musia: 
uczynić zadość jego żądaniu. Drugi włościanin 
zostający pod interdyktem cerkiewnym podał inną, 
lepszą radę. Udano "się do właściciela wsi, a ten 
uprzejmie, ale tak dobitnie wykazał ruskiemu pa­
rochowi niewłaściwość postępowania, że interdykt 
zaraz został cofnięty. Z tego wnosić m ożna,_ co 
się działo przed wyborami i wśród wyborów, jak  
nadużywano nawet powagi kościelnej.

N. Pan postanowieniem z d. 9go b. m. miano­
wał posła sejmowego D ra Mikołaja Z y b l i k i e -  
w i c z a  marszałkiem krajowym Królestwa Ga 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, a wi 
karyusza apostolskiego we Lwowie i administra­
tora dyecezyi, sufragana rit. gr. X. Sylwestra 
S e  m b r a t o  w i c z a  jego zastępcą w kierowni­
ctwie sejmem.

Ziemie Polskie.
Mowa X. Dra Stablew skiego.

Uzasadniając znaną swą interpelacyę, ksiądz 
Stablewski przemówił jak  następuje :

Charakterystycznem czasów naszych znamie­
niem jest, że zniewoleni jesteśmy bronić w jkła- 
du reiigii św. w ojczystym dzieci języku. Duchy 
Pestalozzego, Diesterwega i wszyscy wielcy peda­
godzy dziwiliby się tem u, że w tej W. Izbie 
trzeba stawiać "dowody na to twierdzenie, iż taki 
wykład w ojczystym języku jest niezbędnie po­
trzebny. Mimo to jednakże znany nasz wniosek 
z d. 14 i 15 marca został odrzucony.

Chociaż tak się stało, muszę przyznać, że mi 
nister wyznań mimo to oświadczył się wyraźnie 
za oszczędzaniem narodowości odpowiednio do 
stosunków i dziejowych wpływów, stosownie do 
traktatów i przyrzeczeń, jakie od tronu współ­
obywatelom polskim dane zostały.

Z drugiej atoli strony oświadczył, że admini 
stracya szkolna na to zważać i tego się usilnie 
trzymać powinna, aby nas Polaków pod wzglę­
dem politycznym doprowadziła do niemieckich 
albo pruskich przekonań.

Czy takie rozporządzenia, jak  np. reskrypt 
z dnia 7 kwietnia, jest wyrazem oszczędzania n a­
rodowości stosownie do "traktatów i przyrzeczeń 
królewskich, na to niech odpowiedzą wszyscy spo­
kojnie myślący. Cóż bowiem pozostanie w końcu 
jako przedmiot oszczędzania narodowości, jeśli 
język ojczysty wyparty zostanie nawet z nauki 
reiigii św. w szkole elementarnej ? Czy z drugiej 
strony to rozporządzenie rejencyi poznańskiej zdol­
ne jest osiągnąć drugi cel, do którego zdąża pan 
minister wyznań, to niechaj osądzi sam pan mi­
nister Gossler.

W  sprawie tej przemawia za nami jasne, sil­
ne, na traktatach oparte i na mocy międzynaro­
dowych układów poręczone prawo. Atoli w spra­
wie tćj idzie jeszcze o coś wyższego, niż o in­
teres polityczny. Dla nas nauka reiigii św. nie jest 
jak  niestety dla wielu innych, środkiem do celów 
politycznych. (Bardzo słusznie! na ławach pol­
skich i w centrum).

Nie, Panowie , nam przy nauce reiigii idzie nie- 
tylko o to, aby wychować dzieci nasze na oby­
wateli ziemskiego państwa, lecz także o to, aby 
je  wychować także na obywateli wiecznego pań­
stwa," państwa bożego, cimtas D ci! (Brawo! na 
ławach polskich i w centrum).

W iem ja, że reskrypt, na który się tutaj skar­
żymy, jest dalszcm następstwem naczelno-prezy- 
dyalnego rozporządzenia z dnia 27 października 
1873 r. Rozporządzenie to jest płodem z czasów 
Dra Falka, u p. Falka zaś wielo rzeczy uniewin­
nić należy. Najprzód stał ówczesny minister wyr 
znań wrobec kwestyj religijnych na zupełnie in-- 
nem stanowisku, "jak wszyscy jego poprzednicy 
i obaj jego następcy. Znaczenie nauki reiigii, ja ­
ko najgłówniejszego i pierwszorzędnego wycho­
wawczego czynnika, nie występowało o niego tak 
bardzo na pierwszy plan, jak  u jego poprzedni­
ków i następców. Pod jego rządami nic wystąpi­
ło też tak "bardzo na jaw niebezpieczeństwo gro­
żące ze strony partyi przewrotu, wówczas też je ­
szcze słowo cesarskie, iż ludowi religia zachowa­
na być powinna, nie zabrzmiało tak jasno i tak 
silnie jak  później, tak że pozwalam sobie są­
dzić, iż pan Falk teraz po dotychczasowych do­
świadczeniach nie byłby pozwolił na wydanie ta­
kiego rozporządzenia, jakiem  jest naczcluo-pro- 
zydyalne z r. 1873.

Na mocy tego rozporządzenia wydano dnia 7 
kwietnia znany reskrypt królewskiej rejencyi, a 
reskrypt ten ma krótką wstępną historyą.

Do ludowych szkół poznańskich chciano nie­
miecką naukę reiigii wprowadzić innemi droga­
mi iuż przed dwoma laty, a zasługa ta należy 
się powiatowemu inspektorowi Luxowi, który spo­
dziewał się rzecz tę przeprowadzić w ten sposób, 
iż wszystkie dzieci z niemieckiemi nazwiskami za 
Niemców ogłosił i wbrew woli, mimo protestacyi 
rodziców, na niemiecką naukę reiigii świętej jo 
przeprowadzał. Rejencya poznańska folgowała to­
mu panu i pozwalała na to, aby w jego powiecie 
zaprowadzono niemiecki wykład reiigii.

Niebawem po rozprawach nad naszym wnio­
skiem, pod koniec m arca, pokazał się w Posener 
Ztg o nauce reiigii św. w szkołach poznańskich 
a r ty k u ł, w którym ‘zalecano i pochwalono roz­
porządzenie, jakie w tym względzie niebawem 
wydane być miało. Może w dwa tygodnie później 
pojawiło się też rzeczywiście takie rozporządze­
nie i to zupełnie w tym samym duchu i według 
tych punktów widzenia, jakie Posener Ztg wska­
zywała, i prawie w tych samych słowacK Przy­
taczam tutaj tę okoliczność dla tego, iż jest to 
charakterystycznem znamieniem stosunków po­
znańskich, że Posener Ztg jest pismem, które w wie­
lu punktach znajduje się w sprzeczności dawniej 
z panem ministrem Puttkamerem a dziś z panem 
Gosslerem, że to jest pismo, które księcia kan­
clerza wszędzie zaczepia, które w ostry sposób kar­
ci swych współziomków, ilekroć politykę .kancle­
rza w parlamencie popierają. Dziwny jest zai­
ste stosunek tej gazety do rejencyi poznańskiej, 
gdvż według teg o , co widzimy, albo rejencya 
poznańska otrzymuje od tej gazety dyrektywę, 
albo też zostaje z nią w tak ścisłych stosunkach, 
iż Posener Ztg  już całe tygodnie naprzód wie o

OGNIEM i MIECZEM.
POWI EŚĆ

przez

Henryku Sienkiewiczu.

(22)

(Ciąg dalszy). 

R O Z D Z I A Ł  XI.

W chacie kantarzeja *) wojskowego na przed­
mieściu Ilassan Basza w Siczy siedziało przy stole 
dwóch Zaporożców, pokrzepiając się gorzałką z pro­
sa , którą czerpali ustawicznie z drewnianego sza­
flika, stojącego na środku stołu. Jeden, stary już, 
prawie zgrzybiały, był to Fyłyp Zachar, sam kan- 
tarzej drugi Anton Tatarczuk, ataman czehryń- 
skiego* kurzenia, człowiek około lat czterdziestu, 
wysoki silny, z dzikim wyrazem twarzy i sko- 
śnemi tatarskiemi oczym a." Obaj mówili z sobą 
z cicha, jakby w obawie, żeby ich kto me pod­
słuchał.

— W ięc to dziś? — spytał kantarzej.
  Ledwie nie zaraz — odpowiedział Tatar

czuk. — Czekają tylko na koszowego i Tuchaj 
b e ja , który z samym Chmielem pojechał na Ba- 
z a w łu k ,  bo tam stoi orda. Towarzystwo zebrało 
się już na majdanie, a kurzeniowi jeszcze przed

; i) Urzędnik wojskowy na Zaporożu, czuwający 
nad miarami i wagami w kramach znajdujących się 
na tak zwanym Kramnym Bazarze w Siczy.

wieczorem zbiorą się na rad«. Nim noc nastanie, 
będzie wszystko wiadomo.

— Hm! możo być źle! — mruknął stary F y ­
łyp Zachar.

  Słyszysz kantarzeju, a ty wiedział, że było
pismo i do mnie?

  Juźci wiedziałem, bom sam listy odnosił do
koszowego, a jam  człowiek piśmienny. Znaleźli 
przy Lachu trzy pisma: jedno do samego koszo­
wego, drugie do ciebie, trzecie do młodego Ba­
rabasza. Wszyscy już w Siczy wiedzą o tem.

— A kto pisał? nie wiesz?
  ]30 koszowego pisał książę, bo na liście była

pieczęć, kto do was, nie wiadomo.
— Sochroni Bih! . ,
— Jeźlić cię tam jawnie przyjacielem Lachów 

nie nazywają, to nic nie będzie.
— Sochroni Bih! — powtórzył Tatarczuk.
-— W idać się poczuwasz ?
  Tfu! Do niczego się nie poczuwam.
—- Może też koszowy wszystkie listy skręci, bo 

mu i o własny łeb chodzi. Było tak dobrze do 
niego pismo, jak  do was.

— A może.
— Ale jeśli się poczuwasz, to...
Tu stary kantarzej zniżył głos jeszcze b a r­

dziej :
— Uchodź!
— Ale jak? i gdzie? — pytał niespokojnie Ta­

tarczuk. — Koszowy na wszystkich ostrowach straż 
postawił, żeby się nikt do Lachów nie wymknął 
i nie dał znać, co się dzieje. Na Bazawłuku pil­
nują Tatarzy. Ryba się nie przeciśnie, ptak nie 
przeleci.

— To się skryj w samej Siczy, gdzie możesz.

— Znajdą. Chyba ty mnie schowasz między be­
czkami w bazarze? ty mój krewniak!

— I brata rodzonego nic chowałbym. Boisz się 
śm ierci, to się upij; pijany, ani poczujesz.

— A może w listach nic niema?
— Może...
  Ot b ieda! ot bieda! — rzekł Tatarczuk. —

Nic poczuwam się do niczego. Ja  dobry mołojec, 
Lachom wróg! Ale choćby i nic w liście nie było, 
czort wie, co Lach powie przed radą? Może mnie
zgubić. .

  To serdyty Lach! on mc nie powie!
—- Byłeś dziś u niego?
— Byłem. Pomazałem mu rany dziegciem, na­

lałem gorzałki z popiołem w gardło. Będzie zdrów. 
To serdyty L ach! Mówią, że Tatarów narznął na 
Chortycy,"nim go wzięli, jak  świń. Ty o Lacha
bądź spokojny.

Ponury odgłos kotłow, w które bito na koszo­
wym m ajdanie, przerwał dalszą rozmowę. Tatar­
czuk, usłyszawszy ten odgłos, drgnął i zerwał 
się na równe nogi- Nadzwyczajny niepokój malo­
wał się w  jego twarzy i ruchach.

— Biją wezwanie na radę... — rzekł łowiąc 
ustami oddech — Sochroni B ih ! Ty Fy_yp, nie 
mów, o czem ja  z tobą tu g a d a ł...  Sochroni

BlTo rzekłszy Tatarczuk, chwycił szaflik z pa- 
lanką, przechylił go obiema rękami do ust i pił, 
p ił, jakby chciał się na śmierć zapić.

— Chodźmy! — rzekł kantarzej.
Odgłos kotłów huczał coraz donośniej.
Wyszli. Przedmieście Hassan Basza oddzielo­

ne było od majdanu tylko wałem opasującym 
kosz właściwy i bramą z wysoką basztą, na któ­

rej widać było paszcze zatoczonych dział. W  środ­
ku przedmieścia stał dom kantarzeja i chaty a- 
tamanów kramnych, na okół zaś dość obszernego 
placu szopy, w których mieściły się kramy. Były 
to wogóle nędzne budowy klecone z bierwion dę­
bowych, których w obfitości dostarczała Chortyca, 
a poszyte gałęziami i oczoretcm. Same chaty, nie 
wyłączając kantarzejowej, podobniejsze były do 
szałasów, bo tylko dachy ich wznosiły się nad 
ziemią. Dachy te były czarno i zakopcone, gdyż 
jeśli w chacie palono ogień, dym wydobywał się 
nietylko górnym otworem dachu, ale j  przez całe 
poszycie, a wówczas można było mniemać, ze to 
nie chata, jeno kupa gałęzi i oczeretów, w któ­
rej wytapiają smołę. W  chatach panowała wie­
czna ciemność, dla tego podtrzymywano w nich 
ustawicznie ogień z łuczywa i ze skarp dębowych. 
Szop kramnych było kilkadziesiąt i dzieliły się 
na kurzeniowe, to jest stanowiące wdasność po- 
jedyńczych kurzeniów — i gościnne, w których 
w chwilach spokoju handlowali niekiedy Tatarzy 
i Wołosi, jedni skórami, tkaninami wschodniemi. 
bronią i wszelkiego rodzaju zdobyczą, drudzy 
przeważnie winem. Ale gościnne kramy rzadko 
były zajęte, gdyż kupno zmieniało się najczęściej 
w tem dzikiem gnieździć na rabunek, od które­
go kantarzej ani kramni atamanowie nie mogli 
tłumów powstrzymać. Między szopami _ stało tak­
że trzydzieści "ośm szynków kurzeniowych.^ a 
przed niemi leżeli zawsze wśród śmieci, wiorow, 
kłód dębowych i kup końskiego nawozu pół mar­
twi z przepicia się Zaporozcy, jedni w kamien­
nym śnie, drudzy z pianą na ustach w konwul- 
syach łub atakach deliryum. Inni półpijani wyjąc 
kozackie pieśni, spluwając, bijąc się lub całując, 
przeklinając kozaczy los, lub płacząc na kozaczą

biedę, deptali po głowach i piersiach leżących. 
Dopiero z chwilą, gdy wyruszała jaka wyprawa 
na tatarów lub Ruś, nakazywano trzeźwość i wów­
czas należących do wyprawy śmiercią karano za 
pijaństwo. Ale w zwykłych czasach, zwdaszcza 
na Kramnym bazarze, prawne wszyscy byli pija­
ni; kantarzej i atamanowie kramni, sprzedający 
i kupujący. Kwaśny zapach nieszumowanej wód­
ki w połączeniu z zapachem smoły, ryb, dymu i 
końskich skór, nasycał wiecznie powietrze na 
całein przedmieściu, które wogóle pstrocizną k ra­
mów przypominało jakąś mieścinę turecką lub 
tatarską. Sprzedawano w nich wszystko, co się 
gdziekolwiek w Krymie, na Wołoszczyźnie lub 
wybrzeżach anatolskicli dało zrabować. Więc 
jaskrawe tkaniny wschodnie, lamy,^ altembasy, 
złotogłowia, sukno, cyc, drelich i płotno, potrza­
skane działa spiżowe i żelazne, skóry, futra, su­
szoną rybę, wiśnie i bakalie tureckie, naczynia 
kościelne, mosiężne półksiężyce złupione z mina­
retów i pozłacane krzyże zdarte z cerkw ia), proch 
i broń sieczną, kije do spis i siodła. A między 
tą mieszaniną przedmiotów' i barw kręcili się lu ­
dzie poprzybierani w szczątki najrozmaitszej o- 
dzieży, latem półnadzy, zawrze półdzicy, okop­
ceni od dymu, czarni, uwalani w błocie, pełni 
eiekących ran od ukąszeń olbrzymich komarów, 
których miryady unosiły się nad Czertomelikiem 
i jako się rzekło w yżej: wiecznie pijani.

2) Zaporożcy w czasie swych napadów nie o- 
szczędzali nikogo i niczego. Do czasów Chmielni­
ckiego nie było wcale cerkwi w Siczy. Pierwszą 
właśnie Chmielnicki wystawił; nie pytano tam ró­
wnież nikogo o wyznanie, i to, co opowiadają o 
religijnym nastroju Niżowcow, jest bajką.
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zam iarach rejencyi, T a  okoliczność powinnaby 
zwrócić uwagę pana m inistra na żywioły, jak ie  
w rejencyi poznańskiój rś j wiodą.

Ponieważ p. m inister nie m iał ani jednego s ło ­
wa nagany, ani zaprzeczenia dla notorycznie, co 
najmniej beztaktownego i szowinistycznego (te<>-o 
w yrazu użyć mi wolno) postępowania p. L uxa,

2 Piątka 1$ Oaserwoa 1880.
ciła a rtyku ł, w którym  pana Kohleisa wobec ca­
łego kra ju  wysoko sław iła jak o  m ęża, który  mi­
nistrowi da ł szczutka, ponieważ, ja k  P^sener Ztg  
pisze dosłow nie, „przez szybką decyzyą swoją 
zaprow adził w Poznaniu niem iecką naukę religii 
św., i przez to stw orzył fakt dokonany.41

'. pomimo to, źe ten wprawił ga-|w no  zasypanej Starej Wisły, nie
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W ied.) 
poleca
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S Ł a  f  Źe myH S’e ucz01la redakcya żuje, nie jest dotychczas dostateczną, skoro fakt-
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filozoficzny); czeski uniwersytet Carolo-Perdinandaum 
liczy na wydziale prawnym 663 uczniów zwyczaj­
nych, 1 nadzwyczajny, na wydz. filozof. 171 zwyczaj­
nych a 138 nadzwyczajnych. Czeski uniwersytet prag- 
ski liczy zatem w ogóle 973 uczniów. Uniwersytet

sh  i:___ noK ,_____ ;. ,    _ - .
zwyczaj- 
zwyczaj­

nych, a 110 nadzwyczajnych uczniów.
— Książę jako baletniczka. Lwem paryskie 

go świata modnego jest obecnie książę Morny, syn

pozostanie unikatem  w całej dotychczasowej

aronie to nakazuje udzielać relign dzieciom p o l- |sk ic h  w języku niemieckim. S t a w n i*  An ™ aJ _
skim po niemiecku.
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jią znudzonym wyrazem twarzy, z ozdobnie zakręco-
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I ,  ,  neszedł do tego w niedługim czasie, że u- 
o zi za najrozpustniejszego z sowizdrzałów stoli- 

t^f i ra7?Ĉ S /e,) i ył 011 sobie nawet urzędowy 
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nic po polsku.
Główny argum ent, na jak im  się pan minister 
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w
widoczny

się do nowego 
przez ową sce-

, , , i  .- , •  w»- najmniejszego śladu
powódź skruchy, młody książę prowadził dalej gorączkowe 

wszystkie ze- życie, a w ostatnich dniach przedstawienie w: cercie  
rzeka połozo-R7eS m irlitons, w którym członkowie klubu w to- 
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n o J ie  I  „u°„ się  ̂ pokazuje, że owi pa- j głosił je  urzędowy dziennik szkolny, a 28 k w ie t-] f  !i_słuzba boza w cerkwi tak  pu- j  zmuszeni byli wszystkie
w pan m iał gotowy „berycht“ 
encyi.

dza że irn na fe mn™ ■’ • I Co należy s^dzić o re jency i, k tóra nieprawne I 'I ',J1U razie należy wydawnictw pra-1 wicKszą nędzę, gdyż zasoby
uważać i r , ’ • 7 “ mi®tra y°.lno Jest nie postępowanie uw aża za poprawne, co należy sa- wosławnego towarzystwa misyjnego, drukowanych wyczerpane, ta k , że im zagraża'śm ierf e-łodow aT r ” "J ‘/ u,ly- VV?“«»P“  011 Ja ^  oaietm-

czyli je  ignorować. Czegoś innego przy- dzić o „berychtach“ takich  panów, którzy je 'z t a -  ZP°rZf lzenIa komisyi przekładów istniejącej Byłoby do życzenia, by władza kraiowa »  w rtlJd n j “ i Y  Wlr0Wał ,tak, P° mistrzowsku na końcach m e można. Nie m nro n eo n ie*  vr,-o„^d : x-i_____ T . ■ ’ . - y J nrzv bractw ie św a „s r, J . ’ .1  . a Krajowa ze względuInalców. wvrzncal lak e i a a f ...

n o w ie  w  iu  ■ r  j. ’ en  u*vi p a -  g io s i i  j e  u r z ę a o w y  a z i e n m k  s z k o ln y ,  a  2 8  k w ie t -  u v  —  - j ,  « m z o n  Doza w  c e r k w i  t a k  p u -  z m u sze n i by li w sz y s tk ie  z a s ie w y  t a k  ie s io n n e  i»V i • u  \  T 7  <’ UU1U>
m in is t r a  fi , a bo me czytają mow p a n a |n ia  już ów pan m iał gotowy „berycht“ i odesłał P o c z n ą , ja k  p rywatna może być odprawiana w ob- wiosenne do s ie w u  kupować a w  tei ch w ili c ięż  I u* en r ^ ’ ° |t®g'rat1 zabawną sztukę
m i n i s t r a , -  chociaż mowy te odnoszą się do kwe- go do rejencyi. _ * ” 7 ^  ^ “ ^ o  w całości, ja k  w części. | kiego przednówku, mają widoki w J i t  I “ f j t  ^ i s - A u t e u i l ,  dało mu

zwazac.

cych językach, zarówno w całości,' jak  w części. I kiego przednówku, maja widoki n o n a ś f w ‘ d a l J o  I P- *• ra n s -A u te u il,  dało mu
2) Uzywac w tym razie należy wydawnictw pra- większj nędzę, gllyż z 2 o b y ic h s a  w ra te ta o ś S  i S  Sposobn.ośc Przeds,tawić się eleganckiemu światu 
WMła"m““  ł    - F - 1 - J asooy icn są w zupełności juz z nowej całkiem strony. W ystąpił on iako baletni-

im rychło w pomoc. nogi, i rozsyłał, gdy mu pod stopy rzucano 
wieńce i olbrzymie bukiety, tak  czułe pocałunki,

. , r  — . J  h ,  i”-*™ pa.ua uh- i wcaie me dopuszczać. Jestem  szczerze nrzekonu
S S “  °  - k  * . tych panów a .p y ta n ?  E ?  “ “___ _ • * I dzieci nolsklfi m nffkW  nnnRaadomionv I a • • m 7  t e r a z ,  czy i /.e / . u ^ u w ,  K core graa w muracłi po- Don Ricardo da Tnnrn n An

W tedy te  preyezla d e tk ra c y a  n d. 27 kwietnia, tu re e k ifjtó b y  S a w Ł i e  p E e d S  ^  ^  d* « . “  f » » H „ .ó w  ’
w ierająca ograniczenie reskryptu  z dnia 7 te  albo już sa do te^o zdo ln e . "“ “ ^ t o w i  carskiemu. Również _  T .w św  19 w     palm złota 1 dyamentów. Wzaw ierająca ograniczenie reskrypt 

kwietnia.
N ierozsądna przesłanka pierwszego rozporzą­

dzenia, jakoby 10 la t istnienia naczelno-prezydal- 
nych przepisów z roku 1878, były rzeczą decy- 
dującą, została pom inięta —  i miano oto dzieci 
badać, czy posiadają dostateczne uzdolnienie do 
słuchania nauki religii św. w obcym języku, 
a dopiero potem  rejencya m iała decydować w po­
szczególnych przypadkach.

To rozporządzenie z dnia 27 kw ietnia pojawiło]

j -  ~-c } uouxy m il io n e ra
DÓŹniei zobaczvmv T«k fi^i„ u -------  -----7. europejskiego począwszy od Rothschilda, mógłby
pOżmej zobaczymy. Jak  silną była burza gradowa, schować w kieszeń. Brazyliańczyk ten nazvwa sie
poznać można ze znaków które grad w murach po- Don Ricardo da Jonza, a dochód jego ro d n y  po­
zostawiał. Naistarsi ludzio too ncm ipfd , „aa ... . jego roczny po

czerpie głównie z ko-
1 '̂Uz. do zdolne, albo w krótce u-
[ zdolnionemi się s ta n ą ! (j) n j

wi carskiemu. Również rozrzucany bywa — Lwów 12 czerwca. W  przeszłą niedziele tlOuo I  o V m L ' 6?  Wp W  Samym PTaryżu Posia'
nu m er um iarkow anszego p ism a rew olucy jnego  pod b. m.) o godzinie 6ej wieczorem odbył sie we Lwo 35  f n r ! !  f ?  % D ° n. Rlcardo da Jonza ma Iat ty t. Z em sH i soiusz  w k tó rvm  ta a ^ a  a i „  i < • , , ,  i , .. y s,v wo JjW0 135 1 przepędza corocznie miesiąc w Parwinłok.-Afi „aUIa _x_.fi- , y m ow a o refo rm ach , | wie w kościele katedralnym  ślub hr. Ju liusza Tar-

zum iało się samo przez się, że teraz  należy po- i wykroczenia i pOWieaziaJnoścl

przepędza corocznie miesiąc w Paryżu. Kiedy

zagraniczne.
—  l b^ n; f S n  0b r S a °  UÓWm 0bydf 61nh f mÓiW przy" warnnk!era’ zo p° upływie 99 lat grunt ten Stanie 

~  Z _ _  , “ c.°brz! d ’. k.t6ry SI© odbył w ścisłem ro - |s ię  własnością jego 'spadkobierców. Ostatnią spad-

po-
za przestępstw a j

/ •  1 z»i 1 ® uuoyi w scisiem ro -is ię  własnością jego 'spadkobierców Ostatnia snad-miejscowa i zagraniczna. ™7 k0,,i”“rni* *“*»
u  ____  l L i ! f l  f ; J  JOraymi 1 T ldzaml’ ^ .a d c z y b ja k ą jm n io n e g o  hrabiego. W  bieżącym miesiącu tczerw-czerwca. sympatyą młoda para cieszyła się we Lwowie. Pannę

z dnia 7 'kwietnia. Atoli mimo to stało  się coś. I dobosza., 'iż  r ‘" “

hrabiego. W  bieżącym miesiącu (czerw-
•». I młoda urcwad^ili rln nłt * i  i, ~ t  m " '" [ \ cu) kończy się rok 99. Całe Chicago przeto nale-

„.v i-i»ra się, ze reraz należy p o - |i  wykroczenia i z Dobvtu niewiadomym „ i i  I r  ^I a r S Z «łek  Z y b lik ie w R z  wyjechał dziś do z Chorzelowa i fi„ T0v f \ f  Tarnowski ży do owego hrabiego i właściciele domów muszą
wstrzym ać wykonanie ow ego przeciwnego reskryptu jącym  się przed reku ^Drawiodliwnio! ’ u|vry ^ a: Lwowa, a później nieco uda się do Wiednia, aby hrabianka Marva t '  ł  .’6 ’ P,arna młode^° P°nownie zakupować grunta, na których stoją ich
z dnia 7  kwietnia. Atoli mimo - się przed ręką sprawiedliwości. D ziennik,jpodziękow ać N. Panu za powtórne zam ian o^ uie cka Przy o t ™  5 ?  ‘  u panna M a ^  Babe- domy; czy jednakże nie będ’ą robić trudności, za-

| c m . rrzy ołtarzu pobłogosławił nowożeńcom X . pro- chodzi pytanie ?
boszcz z Byszowa, po krótkiej przemowie. Nastę-

i o x « u  za duszę ś. p. Adama hr. Po-1 pnie matka panny młodei nrzvimowałn onlo I ‘ w t a a o j n o s c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna
A 00/ 0™ 8 J6llna Z wdzięcznych weselne w  swera pięknem mieszkaniu nrzv u l i e v  I P r z y t r z y m a ł a : Antoniego Bazarnika, za pobicie żony;

, Odbędzie się jutro w piątek o go- Skarbkowskiej, a miłe to' serdeczne i irośoinna n o 7  ,‘“ a GIuz‘ńskie&°» za kradzież zsieczonej trawy tościele 0 0 .  Kannmmów   • J 0ra.eczne 1 gościnne pod- U  Dlan(;acvi . w. X.mlmA V tl 1/ U O /I r/i n A nłvA» a m A — A u A ■■

W ia d o m o śc i p o lic y jn e . Straż policyjna

urzędowe rozporządzenie z dnia 27 k w ie tn ia fże  | s f t i e i r o s o b y  ’ k tórych^oSeSJ? 'lahm *0’ wszy‘ ] rodzin za™awia, JUW„ w
p o d r o s t u  otwarcie temu rozporządzeniu się o - |l icy jne  odszukać n ie 'm ogły  -  m tT z k r iy ‘ s o b i f H  dzinie^ l  ^ k o ś c ie le  0 0 .  Kapucynów.
parto

Bandtke w Śremie, H ubert w Ostrzeszowie, osła 
wiony Gratzki z Pleszew a, dalej inspektor powia-
fn  nhnrn io lrioo fn  lrillr.1  * If 1 m

Z l ' l f i x  a I T . 7 . 7 :  xvapucynow. Ijęcio przeciągnęło sie aż do nóźnoiro wfoczom P,antacyj 5 Kuchno, za kradzież zboża w dworcu
K a ? a  O s z c z ę d n o śc i rozpoczęła dnia wczo- zaiutrz rano ^naństwó • * • " ’ "(kolejow ym ; Józefę D y ięgów nę, za zgorszenie nu-

r a d e g o  ,,r J eno . i „ ,  .w e  .  dawnego lokalu do „o- d . 1ZJZ ó t l h r f 8T 7  P™ \ ^ ™ 5 ‘ bl“ “ '? “  » « « * > •  * » W
' T .  ” P“ “ eS°  **'<*> S « p il.In o j,|i . , h . l i "̂  t i r f  .  E l ? J  ’ ° a ‘ W  P?V«yl — t a W  do nabożeństw a p. t.

„Zbawiciel na m odlitw ie/' znalezioną wczoraj po+, 7  * i * i- ii  — :J * — 1 MosJcowskija W iedom osti enerodcznm (będącego ozdobą miasta. Obszerne ubikacye dozwo-1 —  D v r e k m  p ne łm  lm ) . in i r .» A  t  • I r^oawiciei na modlitwie,“ znalezioną wczoraj po
tu obornickiego, k ilku nauczycieli, ja k  n. p. Ty- przeciw pojednaniu Rosyi z Polakam i rozlokować biura- tak śe nie będzie, jak w zaj- donosi pod d. ,3  ! m we Lwowie I południu w ulicy Grodzkiej; parasol bawełniany cie-
rakow skl w K rzyw iniu, wprowadzili w życie na | przeciw tćmu. co nie istnieio U / - . :  h 10T any“  do. M  lokalu, jedno drugiemu przeszka- nasypu kolejowego miedrv f fh ,W .lr f iL 11?  T » i ! I.mny> Pozosfcawiony przed paroma dniami w jedno-

H asie  do lei opoaveyi da l rta tssy  burmistyy 11 , " 'C ? ,0sn , s P o  s t ,  n a  podstatóae
inspektor szkól poznańskich p  Kohleis a  ia  inn d i! In 2  ll e-1 °?olno-slow iariskiej, k tórg wrogi
. 8? *uia j woheo ca łego  k ra ju  S tw ie rd z ić  (^ ó h iy  I /  d z i a l e ^ E n s l ^ K m n a

u . ii-wicuuia i 0 PyaY a polska tak  dalece je s t czelną, że pro -lszerne  i wvo-ndnn aaa,- • n  •• •" j  ■ I ----- "“" '“J™  x,r 000 1 oou —

JSstós - - 5 .---------  ™*M -o  -
żal ludności, iż mąż, stojący na czele adm inistra- 
cyi m iasta, któryby sprawiedliwie urząd swój spra'
wowań a a tir I „ion   i:v a • J r . .

ogolno-słow iańskiej, k tó rą  wrogieI m li*. AT* -w 1  • Ł 1 . ®      w. -___,  ̂ r______ ,
X. Seweryn Morawski ze Lwowa 5 złr. 

| • 1 "f “ ł-ŁuiŁieiuo 1160 i nik Kft
;-| > . Lwowa 5 ztr.,

wczorajszego o godz.
W._.MWd jubilenszu M ^ ik ^ o ż ,, ,  = | w * /.™ ]

“ I  *  i  d 0 - °  * •  " K O O O W .
S c p e p t a a T  t e a t r a l n y .

Początek o 7 7„.

- Ł. ---------- “ ~ *-• i“uvuii mu
wować pow inien, pozwolił się stronniczą nam ięt-| W iec° M osk Russ^ l  Kurj e r :

?ie uVs?8“ił°
ne zasady? Jeżeli życie Polaków  lżejsze je s t

Przeszkoda ta w ruchu kolejowym, prawdopodo­
bnie usmnętą będzie jeszcze dnia dzisiejszego.

sie na innvpfi u .stein  akademik 1 złr. Składki te nadeszły na ręce | clili aimtrvniGriAi 'wTt*^ s >tetÓW  W m n n a r-
S I  iy M —  M *N ki W szkol, sz.uk ^

, p. Dembińki kupiec 2 
złr.; p. Zaczyński kupiec 2 złr.; p. Emil Leben-|

W »o_bo_tę 16go: Frou F rou , pp. Meilhac i Ha- 
I evy. Dziewiąty i ostatni występ B. Leszczyńskiego.

W n i e d z i e l ę  17go: H o ś c S u s z k o  p o d  
R a c ła w ic a m i, Lassoty.

wie nauki religii św., tak  bezwzględnie znieważa
uczucia 1 uprawnione in teresa większości m ie -lw  Austrvi' V .vTaTa ru M 0 W  g e j s z e ;
szkancow , że się po prostu zachowuie fgebahr find 1 x ’ nie je s t to rzeczą naturalną, 
d .t)  > k  basza f z d o S y t ^  ^  ̂  » * * " «  -  < • *
błuchajcie .) {Bardzo s łu szn ie  / na ław ach polskich 
1 w centrum).

Kiedy już  rozporządzenie z dnia 27 kwietnia 
było w ydane, kiedy ów pan zupełnie na nie nie 
zwazał, wtedy „monitor" jego, Posener Z tg , zamieś-

w Krakowie
Otrzymujemy następujące pismo: I wersytetów w monarchii. Liczba' ta T o ^ z f e k ™ 1.  ___^ , _________  w bieżacvm knmn'o « « '"  x‘ 7 *“ 8 si§ ( D. . Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

Upraszam niniejszem o łaskawe zamieszczenie W  Krakowie 666  J l  nast«puJ4ce uniw ersytety: [\gknyeb w ^ ‘k j e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz.
 j _ . .........................  I Granowie »ob zwyczajnych, 72 nadzwyczajnych i  • J pró.oz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15,

T.wawIa s m   ____ ■ “J y . w dnie powszednie 30 centów.p a ń s k u '’ ciążyli ? Czy t f l e s ^ * p f  "  ^ 'Aayrii) • r l i  • . y J P I ^ an Emmowicz w swem „ostatn słuchaczy; we Lwowie 840 zwyczajnych 55 nad I „  Powszednie 30 centów.'ZWVP.Zmuwnl,. TW n  •_ t  ̂ J J * IlaU I --  OahlTlAf: irn lu m l Aminżyteczne dla R osyi? Czyliż tak i stan rzeczy Sie w spławie t Z Z ™ ™  W T “  ■09Wf m. 8loffie.‘ f a j n y c h ;  w Czerniowcach 221 i w S i n y c ^  27 L i7 , ,o ó b ln-e t ^ ^ o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja- 
wytwarza groźnego niebezpieczeństwa dla n n l f f  I P , ywOZU nieczystosci z miasta chce naj- nadzwyczajnych; w Wiedniu 3755  T  • ’ S i t  ® 8K o* .0 majns) zwidzać można co-
i dla wewnętrznego r o f i f l f  I I yraźniei  bron!ć oprawy, która Się bronić nie da. szym kursie liczfa i c f w l ' ! ! ; ?  8i acbaczyCwPierw- ^  niadziel> świ^  * ^ yJ ™i-'1 d la wewnętrznego i„d • f . wyraźniej nromc sprawy, która się bronić me da. szym kursie liczba icb /  / / pi erw-  u ^ u u lc Uu u0 iej ]
Politykę , n S 3 . S  ro sy jsh eg o ?  W dniu 8 b. m. o godzinie 10 przed południem |uniwersyteeie n iL T c \yn0S; ; W P ^ g ^ im  | ̂ e c k . c h  bezpłatnie.
rozum ie niż d z i e n n i k ’ P ,ow wldoczaie inaczej jechałem na komisyę do szpitala św. Łazarza; przy 1442 sluchaezv roi a  x rLarolo-Ferdm andeum 11 , , r / . lbu.zeun) Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci-,I Wi*dUkd° '  A  Kopernika \ JK5& "L |w ulicy Kopernika uczułem 135 nadzwyczajnych słuchaczek

na nieprzyjemną woń, z którąby nawet zapachy nieda- szczających na wydział lekarski M 8 7prawa, 565 uczę- 2° °S°by' W niedzieIe od 10°.' d« 2ej bezpłatnie.
•  ̂   I   / h l n r  rVH ( . ’7 OI’tArrrcilzi0V1 ttta mtA»1.5   xl_! 1 ____Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so-All r* 1/1a! Ja ‘

W  tej chwili całe Iia ssan  Basza jeszcze p e ł­
niejsze było ludzi, niż zw ykle; zam ykano kram y 
x szynki wszyscy zaś spieszyli na m ajdan sicze- 
£ y , na którym  m iała się odbywać rada. F yłyp  
Zachar , Anton T atarczuk szli z innymi, ale teS 
ostatni ociągał się, szedł leniwo i p o zk a la ł sie 
w ypizedzac tłumom Coraz żywszy niepokój ma

8lS , w Je/ ° .  ^ a r z y .  Tymczasem przeszli 
przez most na fośie, następnie przez bram ę i zna­
leźli się na obszernym obronnym m ajdanie oto­
czonym przez trzydzieści ośm wielkich dre’wnia 
nych budynków. B y ły  to Kurzenie, a raczej domy 
kurzeniowe, rodzaj koszar wojskowych, w których 
mieszkali kozacy. K urzenie owe, jednej wielkości 
i miary, miczem  nie różniły się od siebie, chyba 
nazwami przybranem i od rozm aitych m iast uk ra­
ińskich, od których brały  nazwę także i pu łk i.__
W  jednym  kącie m ajdanu wznosił się dom ra d n y  
zasiadali w nim atam ani pod wodzą koszowego 
tłum y zaś, czyli tak zwane „towarzystwo" obrado^ 
wało pod gołem niebem, wysyłając co chwila de- 
putacye do starszyzny, a czasem wdzierając się 
gw ałtem  do radnego domu i terroryzując obrady

N a m ajdanie ciżba ju ż  była ogromna, poprze­
dnio bowiem atam an koszowy pościągał do Siczy 
wszystkie wojska rozproszone po wyspach rze* 
czkach i „ługach," towarzystioo zatem  było li 
czniejsze niż zwykle. Słońce kłoniło sie ku za­
chodowi, więc wcześnie zapalono kilkanaście be­
czek ze smołą; tu  i owdzie stały  także beczki 
z wódką, które każdy kurzeń dla siebie w ytaczał 
a które nie mało dodawały energii obradom. P o ­
rządku między kurzeniam i pilnowali asaułowie 
zbrojni w tęgie kije dębowe dla hamowania obra- 
dujących i w pistolety dla obrony własnego życia, 
które często bywało w niebezpieczeństwie.

Fyłyp Zachar i T atarczuk weszli prosto do do­

na wydział boty od g. lOej do l 2/j

mu obrad, gdyż jeden  jak o  kantarzej, drugi jako 
atam an kurzeniowy, mieli prawo zasiadać mię­
dzy starszyzną. W  izbie radnej, by ł tylko je­
den m ały stoł, przed którym  siedział pisarz woj­
skowy. A tam anowie i Koszowy^ mieli swoje m iej­
sca na skórach pod ścianami. A le w tej chwili 
m iejsca nic były jeszcze zajęte. K oszow y'chodził 
wielkimi krokand po izbie, kurzeniowi zaś zebrani 
w m ałe grom adki, rozm awiali z cicha, przeryw a­
jąc  sobie od czasu do czasu głośniejszemi klątw a­
mi. T atarczuk zauważył, że znajomi nawet i p rzy­
jaciele^ udają, iż go nie widzą, zbliżył się przeto 
zaraz do młodego Barabasza, który mniej więcej 
w takiem  samem był położeniu, inn i spoglądali 
na nich z podełbów, z czego m łody Barabasz nie 
wiele sobie robił, nie rozum iejąc dobrze, o co 
idzie. B y t-to  człowiek w ielkiej piękności i n ad ­
zwyczajnej siły, której jedynie zaw dzięczał swój 
stopień kurzeniowego atam ana, bo zresztą słynął 
w całej Siczy ze swej głupoty. Z jednała m u ' o n a  
naw et przydom ek D urnego atam ana i przywilej 
budzenia śmiechów każdem  słowem^, między star­
szyzną.

—  Poczekawszy trochę, taj może i pójdziem 
z kam ieniem  u szyi w wodę!—szepnął mu T a ta r­
czuk.

— A bo co? spytał Barabasz.
—  A to nie wiesz o listach?
—  T rastia  m aty m ordow ała! Czy to ja  pisa­

łem  jak ie  listy?
Obacz, ja k  spoglądają na nas z podełbów. 

fi j" Kaby ja  jctorego w łeb, toby nie patrzył, 
00 by mu ślepie w ypłynęły.

co s^zffłA SeTn i k -Zy,ki z. ze,wn^trz dady znać, że zaszło. Jakoż drzwi izby radnej otwarły sic
szeroko i wszedł Chmielnicki z T uh i j-beyem7 IchJ

wi ano tak radośnie. K ilka miesięcy tęmu Tu-

haj-bey jako  najw aleczniejszy z murzów i po­
strach Niżowców, by ł przedmiotem strasznej nie­
nawiści w Siczy —  teraz „towarzystwo" rzucało 
czapki w górę na jego widok, uważając go, jako  
dobrego^ przyjaciela Chmielnickiego i Zaporożców.

Tuhaj-bey wszedł naprzód, a za nim Chmielni­
cki z buław ą w ręku, jak o  hetman wojsk zapo- 
rozkich. Godność tę  piastował od czasu, ja k  wró- 
cił z K rym u z wyjednanemi od chana posiłkami, 
i ł u m y  porw ały go wówczas na ręce i odbiwszy 
skarbnicę wojskową, przyniosły mu buławę, cho­
rągiew  i pieczęć, k tóre zwykle przed hetmanem 
noszono. To też zmienił się nie mało. — W idać 
było,^ że nosił w sobie straszliwą siłę całego Za- 
poroża. Nie był to już  Chmielnicki pokrzywdzo- 
rń) Pa*e.kaj%cy na Sicz przez Dzikie pola, ale 
Chmielnicki hetm an, krw aw y dem on, olbrzym , 
mściciel w łasnej krzywdy na milionach.

A jed n ak  nie zerw ał łańcuchów, w łożył tylko 
no/ / !> cj§ższe. W idać to było z jego stosunku 
z Luhajbejem. Ten hetm an Zaporoża, w sercu 
Zaporoża, b ra ł drugie miejsce za Tatarem , znosił 
w pokorze jeg o  dumę i pogardliwe nad wszelki 
wyraz obejście. B ył to więc stosunek lennika do 
zwierzchniego pana. Ale tak  być musiało. Chmiel­
nicki cały swój kredyt u Kozaków zawdzięczał 
ia ta ro m  i łasce chanow ej, której przedstawicie- 

dziki i w ściekły Tuhaj bej. Ale Chmiel­
nicki um iał godzić dumę, rozsadzającą mu pierś 
z pokorą , tak  dobrze ja k  odwagę z chytrościa! 
-był to lew i lis , orzeł i wąż. Pierwszy to raz 
od początku kozaczyzny, T atar poczynał sobie 
ja k  pan  w środku Siczy; ale takie czasy przy- 
szty- p Towarzystwo" rzucało przecie czapki w góre 
na widok pohańca. Takie czasy nadeszły. & 

N arada się rozpoczęła. Tuhaj bej zasiadł w środ­
ku na grubszym  pęku skór, i podwinąwszy nogi,

począł gryźć suszone ziarnka słoneczników i wy-
i V b f p  ZŻUte !kom Pki Przed siebie na środek 
7 w i  ° praw Pl Je£° stronie zasiadł Chmielnicki
cva P° ewe-i kosz°w y , atam an i deputa­
t a  od „towarzystwa" — 1 -=-■--------   t t .

cia^W iśniowieckiego przyw iózł; nie posłem , ale 
szpiegiem będąc i gotowość naszą i dobrą ochotę 
J-Uriaj beja naszego przyjaciela chcąc podpatrzyć 

t t *  • A , . • at t  • \  Pr.ze Lacham i zdradzić. Co abyście także osa-
szyły się rozmowy" 7 y p w rJfrW  1?cianam i* L e i- , dzrii, jeśli m a być ukarany, ja k  1 ci, do których 
m r  i pluchy aaum tłuszczy, 1 * ?  wierny

“  C h m le m iŁ

dvR7t i i * C'-tt P;m.?w ie ' 2  ła sk i, przychylności .
” l „  . ,cyi N ajjaśniejszego carza krym skiego,
7 m J V 1 . °.w, pokrewnego ciałom  niebieskim,
b rli  a .fi m^ 0®°iwego króla W ładysław a i do- 

J c oty odważnych woisk Kannroskich. ufniw non • 0.dwaznych wojsk zaporoskich, ufni 
nw  a Ẑ  ™ ™ ° ś ć  i sprawiedliwość Bożą, idzie- 
S7i pf i ° f i ! 'lc ‘“strasznych i okrutnych krzywd na- 
śmy ' f ,re P° ckl'ześcijańsku cierpieliśmy, póki- 
afo .’ od nieszczerych łachów, komisarzy,
starostów i ekonomów i całej szlachty. Nad któ- 

rni izywdami jużeście moście panowie i całe 
r° > 8 ° z,aP.oroskie wiele łez wyleli i mnie dlatego 

u awę dali, abym się za niewinność naszą i ca- 
j c i  wojsk snadniej m ógł upominać. Co ja  uwa- 
ając za wielką łaskę moście panów dobrodziei 

moich, najjaśniejszego carza o pomoc prosić je- 
c ałem , którą nam ofiarował. Ale będąc w goto­
wości i ochocie, niemałom się zasm ucił, słysząc, 
iz m ogą być między nami zdrajcy, którzy z n ie­
szczerymi lachami w komitywę wchodzą "i 0 na- 
®zej gotowości im donoszą; co jeśliby  tak  było 
tedy ukarani być m ają , wedle woli i dyszkrecyi 
moście panów. A my prosim , abyście listów wy­
słuchali, które tu poseł od niedruga  naszego księ-

3) Sposób obradowania na Siczy opisany jest 
w dyaryuszu Eryka Lassoty, posła cesarskiego 
Zaporoże w r. 1594.

na

przyjaciel mój i Tuhaj beja i całego wojska, za­
raz nas uwiadomił.

Chmielnicki um ilk ł; gwar za oknami powię­
kszał się coraz bardzie j, więc pisarz wojskowy 
w stał i zaczął czytać naprzód pismo książęce do 
koszowego atam ana, zaczynające się od słów- My 
po Bożej miłości, kniaź i hospodyn na Lubniach,’ 
Chorolu, Przyłuce, H adziaczu etc., wojewoda ru ­
ski etc starosta etc." Pism o było czysto urzę­
dowe. Książę zasłyszawszy, iż w ojska z „Ługów" 
są ściągane, pytał atam ana, czyby to by ła  prawda,
J wzywał go zarazem , aby tego' dla 'spokojności 
arajow  chrześcijańskich zaniechał. Chmielnickiego 
j3?’ j , • ®*cz. podburzał, aby komisarzom wy­
dał, którzy sami się o to upom ną. D rugi list był 
pana Grodzickiego, również do wielkiego a tam a­
na; trzeci i czw arty Zaćwilichowskiego i starego 
pułkow nika czerkaskiego do T atarczuka i B ara­
basza. W e wszystkich nie znajdow ało się nic,, 
copy mogło podawać w podejrzenie osoby, do 
których były adresow ane. Zaćwilichowski prosił 
jedynie T atarczuka, aby zaopiekow ał się oddawcą 
listu  i aby ułatw ił mu wszystko, czegoby poseł 
zażądał. " ’

T atarczuk  odetchnął.

(Ciąg da lszy  nastąpi).
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— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Ska’ce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), craz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi,

—  D. 13go czerw ca pochm urno, po południu  
parokrotnie deszcz z grzm otam i; term. od 15-6 do­
szedł do 25-8 O. Barom etr stoi w ysoko; o godzinie  
7 ej rano d. 14go stan jeg o  był 747-0 millim., term. 
15‘0 C. — W iatr zachodni.

—  W  piątek d. 15go czerw ca: ŚŚ. W ita  i Mode 
sta mm.

W ia d o m o ś c i  a r ty s ty c z n a *  l i te r a c k ie
i  n a u k o w e .

W  dniu wczorajszym odbyło się nadzwyczajne 
w alne zgrom adzenie członków „Koła literacko-ar  
tystycznego" pod przewodnictwem  p. Juliusza K os­
saka. Sekretarz Koła p. B artoszew icz złożył spra­
wozdanie komisyi układającej program zjazdu li 
teratów  i artystów polskich w Krakowie. Po dłuż­
szej dyskusjyi walne zgrom adzenie popierając myśl 
zjazdu, poleciło kom itetow i K oła energiczne prze 
prowadzenie tej sprawy. N astępnie Dr Asnyk poru 
szył sprawę m iejsca na pomnik M ickiewicza. W al­
ne Zgrom adzenie jed nogłośn ie  uchw aliło -wyrazić 
opinię, że projektowany plac przy uniw ersytecie  
tak ze w zględu na znaczenie pomnika, ja k  też i ze 
w zględów  estetycznych jest najzupełniej nieodpo­
wiednim . Opinię tę  walne zgrom adzenie poleciło  
zakom finikowac'kom itetowi M ickiewicza i redakcyom  
pism polskich. W  końcu wybrano do kom itetu Ko 
ła  p p .: D ra Fr. B ylick iego i posła T. Rom anowicza

W e L W'o w ie  w ystaw ione są obecnie trzy p ię ­
kne obrazy Jacka M a l c z e w s k i e g o :  „Sybiracy,1 
„Śmierć wygnanki" i „A nhelli." Obrazom tym  mło 
dego malarza, które w i K rakow ie w ystaw ione były  
przez kilka t y g o d n i ,  zgotow ała lw ow ska publiczność 
przyjęcie pełne entuzyazm u. R ów nie i dzienniki tam ­
tejsze wyrażają się z w ielkiem  uznaniem  o obra 
zach  krakow skiego m alarza. Dziennik Polski wczo 
rajszy zam ieszcza obszerny o nich feileton  B. Spausty. 
W  Gaz. Lwowskiej znajdujem y pod rubryką: N o ­
tatk i lit.-art., ładnie i ze znaw stw em  skreśloną syl 
w etkę p. M alczew skiego, pióra p. Juliusza Miena.

N a  h i s t o r y c z n e j  W y s t a w i e  w W i e d n i u  
figurować będą przedm ioty pochodzące ze skarbca 
zamku F orchtenstein , należącego do księcia E ster­
hazego. W  zbiorze tym  znajduje się misiurka, która  
przez długie łata  poniew ierała się w k ą c ie , aż je ­
den z członków  K om itetu W ystaw y historycznej ba- 
dając j ą ,  spostrzegł na niej plom bę z napisem tu­
reckim. N apis ten stw ierdza, że  misiurka ta na le­
ża ła  do janczara A gi M ustafy, który p o leg ł pod 
W iedniem . D alej znalazł się w  Forchtenstein  źupan 
króla S obiesk iego z różow ego adamaszku, tkanego  
kw jatam i. K artka pergam inowa, w szyta w tyle, ozna­
cza nazwisko w łaściciela  i rok 1683 . W śród tych  
zbiorów  są także bardzo zajm ujące tarcze tureckie, 
bogato złotem  i srebrem przyozdobione i otoczone  
jedw abnem i sznelkam i, stanow iącem i charakterysty­
czną dekoracyę. Znaleziono rów nież w Forchtenstein  
prześliczną broń. Przedm ioty te  cennie zbogacą wy 
s ta w ę .'

K ury er Pozn. zam ieścił w e wczorajszym  numerze 
feijeton  pośw ięcony rozbiorowi dzieła o Kulmbachu  
ppof. Sokołow skiego. F eileton  ten napisany piórem  
pewnym delikatnego w dzięku, nader pochlebnie oce 
nia pracę krakow skiego pisarza.

W  L ondynie wyszło w zeszłym miesiącu dzieło 
p. n.: My Reminiscences by lord Ronald Gocoer. 
Książka ta jest rodzajem pamiętników, które spi­
sał 3 3 - letni potomek jednej z wielkich rodzin 
angielskich. Nie wszystko tam zajmujące i godne 
wspomnienia, gdyż autor nie jest ani znakomitym 
pisarzem, ani też wybitną polityczną osobistością. 
Są jednak w książce młodego lorda rzeczy mo­
gące zainteresować szersze nawet, koła czytelni­
ków, jak  np. opis wizyty, którą złożył Beacons- 
fieldowi w Hughenden w 1880 r. Ustęp ten rzu­
cający światło na psychologiczne usposobienie 
słynnego męża stanu, przytaczamy w dosłownem 
tłómaczeniu: „Tego wieczoru był lord Beacons- 
field niezmiernie rozmownym. Jestem — mówił on 
między innymi— najnieszczęśliwszym ze śmiertelni­
ków; sześć niepomyślnych żniw, jedno gorsze od 
drugiego, oto przyczyna mojego upadku; jak  N a­
poleon I  zostałem pobity przez elementa. Bismark 
i ja  byliśmy w najzupełniejszej zgodzie. Gdybym 
był dłużej pozostał u władzy, bylibyśmy wszy­
stkich demokratów w Europie trzymali na wodzy." 
Beaconsfield podziwiał niezmiernie Bismarka i lu­
bił go osobiście. On jest jednym z niewielu lu­
dzi— mówił Beaconsfield — dla którego jestem  w sta­
nie w moim jeszcze wieku mieć uczucie przywią­
zania, ale obecnie wszystko m inęło, i gdyby on 
przybył do Anglii, nie życzyłbym sobie go wi­
dzieć. Następnie mówił Beaconsfield o polityce 
wewnętrznej, ganiąc lorda Hartingtona, że nie

przyjął ofiarowanej sobie przez Królową posady 
pierwszego ministra. Dowiódł on braku odwagi, 
i porzucił kobietę w ciężkiej chwili. Wszystko 
staje się chaosem od chwili, kiedy opuściłem wła­
dzę— mówił Beaconsfield, chodząc po pokoju.— 

Za drugim moim w Hughenden pobytem — pi­
sze lord Gocoer— siedzieliśmy po śniadaniu w bi 
bliotece przy kominku, na którym palił się ogień. 
Myśli Beaconsfielda zwracały się ku dalekiej prze­
szłości. Wymownie kreślił mi czarowne obrazy swej 
młodości. Najdłużej opowiadał mi o trzech pię­
knych siostrach Shendon, z któremi łączyła go 
przyjaźń, właśnie jedna z nich lady Dufferin była 
przedmiotem najwyższej jego admiracyi. Marzenia, 
dodał, melancholijnie bawiąc się ogniem i paląc 
cygaro. Życie, mój drogi, — kończył Beacons­
field,— jest albo ciężarem, albo rzeczą nudną, 
Człowiek bowiem, który sam sobie zawdzięcza 
karyerę, żyje w ciągłej obawie, aby nie stracił 
pozycyi lub majątku, który sobie zdobył ciężką 
walką; ci zaś, którzy już w kolebce znaleźli to 
wszystko, nie mają już po większej części nic do 
żądania, dla nich życie staje się więc nieznośnem 
i midnem. Moim ideałem szczęśliwego życia jest 
jeden z owych ciepłych długich letnich dni, kiedy 
to obiad jada się o *9-ej wieczorem! ^

Niepodobna zdać sprawy — kończy autor 
z tej niezrównanej kombinacyi i hum oru, ko­
mizmu, sarkazmu i patosu , która znajdowała się 
w tem wszystkiem co mówił lord Beaconsfield

Od Administracyi „ Czasu.“
Dla rodziny ś. p. Juliana Horaina złożył X. 

za pośrednictwem Dra Hugona Zatheya 22 złr.

Pożar Teatru Rozmaitości.
Do późnego wieczora nie opuszczała stanowisk 

swoich straż ogniowa i współdziałający z nią od­
dział wojska. Pracowano usilnie nad usunięciem 
z grubsza szczątków pogorzeli, oczyszczeniem po 
gorzeliśka i sprawdzeniom, ażali nie tleje jeszcze 
gdzie w ukryciu jaki niedopałek. Maszyna paro 
wa, pewna część oddziału straży i komenda woj­
skowa nie schodziły ze stanowiska przez całą noc 
ubiegłą, a dziś zrana wciąż zajmują się uporząd­
kowaniem terenu.

Wszelkie wrersye+ głoszące o znajdowaniu ja ­
koby od pewnego czasu podkładanych materyałów 
palnych, o polewaniu schodów naftą i t. p. nie 
mają żadnej podstawy. Żaden fakt podobny — 
wiadomość czdpiemy z dobrego źródła — nie miał 
bynajmniej miejsca. Fałszywą również jest pogło 
ska, iż woń dymu uczuwać się tam dawała od 
dni kilku. Rzeczywiście szczególnego rodzaju woń 
oddawna niepokoiła organy powonienia mieszkań­
ców teatralnego gmachu. Zainterpelowany zarząd 
gmachu po mozolnych poszukiwaniach przyszedł 
do przekonania, iż ów niezwykły odór wydziela 
skutkiem zbytniego gorąca świeżo pomalowana 
klatka schodów bezpieczeństwa, tych samych, które 
do niebezpieczeństwa chwili tyle się przyczyniły. 
I to także jest najzupełniejszą nieprawdą, aby 
istniał jakikolwiek związek między onegdajszym 
pożarem , a zatleniem się śmieci pod schodami 
teatru Rozmaitości, które w zeszły piątek miało 
rzeczywiście miejsce. Ogień onegdaj wybuchnął o 
półtora piętra wyżej od miejsca dawnego wypad­
k u , m iejsca, które po dziśdzień widzieć można 
nienaruszone, ogień bowiem onegdajszy tę stronę 
schodów oszczędził.

Prawdą jest jednak, iż przyczyna pożaru do­
tychczas nie wykryta, przedstawia się dość dzi­
wnie. Punkt, z którego, według zeznania nao­
cznych świadków, pokazał się pierwszy wężyk 
płomienia, niejna żadnej komjunikacyi z teryto- 
■yum, przynależącem do lokatorów, i wogóle jest 
bardzo trudno dostępnym, drzwi bowiem, prowa­
dzące do wierzchołka sceny były pozamykane i 
takiemi w czasie katastrofy je  znaleziono...

Śledztwo w sprawie pożaru już zostało rozpo­
częte. Prokurator i sędzia śledczy zwiedzali wczo­
raj miejsce wypadku, badając drobiazgowo miej­
scowość i rozpytując się o świadków, o szczegóły 
ratastrofy. Może dochodzenie sądowe potrafi uchy­
lić tajemniczą po dziśdzień zasłonę przyczyny zło­
wrogiego wypadku.

Wczoraj krążyły uporczywie pogłoski, jakoby 
niezwłocznie po wybuchnięciu ognia przez bie­
gnących na ratunek oficyalistów teatralnych zo­
stał schwytany na scenie teatru wielkiego jakiś 
człowiek obcy, szukający ucieczki. Człowiek ten, 
w którym naturalnie domyślano się sprawcy po­
żaru, miał być oddany w ręce władzy. Po spraw­
dzeniu i ta pogłoska okazała się prostym wymy­
słem, żadnego nawet podobnego zdarzenia’ nie 
było zupełnie... Dotychczas jednakowoż nie spraw­
dzono dokładnie tej okoliczności, czy rzeczywistą 
jest wieść, że na kilka godzin przed ukazaniem 
się płomieni jakiś człowiek, lub tćż, jak powia­

dali inni, jakichś trzech ludzi z dymiącemi się 
papierosami chodziło po dachu Teatru Rozmai­
tości.

Teatr Rozmaitości ubezpieczony był podwójnie 
w oddzielnych Towarzystwach. Jedno (gubernial- 
ne) miało w swej opiece mury^ gmachu, ubezpie­
czone w pewnej części wartości realnej na 55 
tysięcy rubli; w drugiem (prywatnem) zabezpie­
czone zostały ruchomości teatralne. Dotychczas 
jednak wartość zniszczonych ruchomości nie zo 
stała unormowaną.

Dyrekcya teatrów powzięła — jak  nam mówio 
no, zamiar przedstawienia władzy właściwej proje­
ktu wzniesienia na tem samem miejscu, w którem 
spłonął teatr Rozmaitości, podobnego budynku, 
z uwzględnieniem wszakże wszelkich ostrożności 
ogniowych, powiększeniem liczby wyjść i zapro­
wadzeniem zmian w konstrukcyi tak widowni jak 
i sceny.

Za materyał budulcowy użytoby przeważnie ka­
mienia i żelaza. (Kur. War.)

Gospodarstwo handel i przemysł.
W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — żyto za 
100 kilo po 14-90 marek (8 złr. 72 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13 50 marek (7 złr. 90 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei Karola Ludwika.

Od 21 do 31go 
maja 1883 r.

Od Igo stycznia 
do 20go maj v

Razem

Od 21 do 31go 
maja 1882 r.

Od Igo stycznia 
do 20go maja

Razem

1888

złr.

278,103

2,828,726

c.| złr.

57

65

58,606 33

621,134 04

Razem

złr. | c.

336,709 90

3,449,860 69
_____________  I

3 106,830 221 679,7401371 3,786 570~59
188S

zł-. | c.| złr. i c.J
...................................I

80,849 9026),199 14 

2,793,373 22

3,062,57233

774,390 37

złr. | c.

350,049^04

3,567,763 59

855,240 |27j 3,917,812163

Wiedeń 13 czerwca.
>  Okowita. N a naszem targowisku wczoraj 

jeszcze pod koniec targu powiodło się sprzedają­
cym w ygórow ać cenę do spełna 35 złr.; dziś nato­
m iast przy obfitej podaży spadła cena nagle do 
34-50 złr.

P e s z t ,  12 czerw ca: 32 2 5 — 32-50 z ł r .—  W r o ­
c ł a w  12 czerw ca: na czerw iec 56-— mrk., na lipiec 
56-—  m r k .—  S z e z e G i n ,  12go czerw ca: w  m iej­
scu 57-40 mrk., na czerw iec-lip iec 57-—  mrk., na 
sierp.-wrzesień 57-80  mrk., na wrzesień-paźd. 58-30  
mrk.—  B e r l i n  12 czerw ca: w m iejscu 57-60  mrk., 
na czerw iec-lipiec 57-80 mrk., na sierpień-w rzesień  
58-50 mrk., na w rzesień-październik 55-75  m rk.—  
P a r y ż ,  12 czerw ca: na ten m iesiąc 52 25 frk., na  
lipiec 5 3 '—  frk., na lip iec-sierp ień  5 3 -50 frk. na  
wrzesieri-grudzień 52*50 frk.

Nafta. W i e d e ń  13 czerwca: za 100 kilo z cłem 
z dworca 22 -5 0 — 2 2'75  złr.—*) T r y e s t ,  12 czerwca:
za 100 kilo bez cła 9-50------"— złr. —  B r e m a ,
12 czerwca: za 50 kilo 7-55 mrk. — H a m b u r g ,  
12 czerwca: w miejscu 7-40 mrk., na czer. 7-40 mrk., 
na sierpień-grudzień 7-90 mrk. — A n t w e r p i a ,  
12 czerwca: za 100 kilo 18"— frk.— N o w y  J o r k ,  
12 czer.: za galonę na czerwiec 7 3/„ ct.pap., w Fila­
delfii na czerwiec 7 1/,, ct. pap., nafta surowa 7 */g 
ct. pap.

*) Nafta galicyjska 21-— 21'25 złr.

Krakótc dnia 14 czerw. — Przyjechali.
HOTEL VICTORIA. Ks. W aim ar-Eisenach, 

hr. Cepelin ze Stuttgardu, hr. S. Szembek z Po­
znania, R. Lowio of Mener z Rosyi, Fr. Czerny 
z Królestwa Polskiego, G. Monkiewicz z Peters­
burga, J . Kuczyńska z Warszawy, hrabia Karol 
Lanckoroński z W iedn ia , hr. Henryk Witschy 
z Pesztu.

Ostatnie wiadomości.
Arcyksiążę Karol Ludwik opuścił wczoraj wie­

czorem (12go b. m.) Warszawę. Arcyksiążę wraz 
z dostojną swoją Małżonką przybył na dworzec 
kolei wiedeńskiej o godz. 8. Na peronie zebrało się 
wielu obywateli państwa austryackiego w balo­
wych strojach, dla pożegnania arcyksiążęcej pary. 
Arcyksięstwo, otoczeni władzami tutejszemi, udali 
się do sali poczekalnej I  klasjy i dowiedziawszy 
się tam od wicekonsula austryackiego o przybyciu 
deputacyi od kolonii austryackiej, por uczyli temuż 
wicekonsulowi, ażeby poprosił delegatów.

Wybór padł na dra Huberta hr. Krasińskiego 
i p. Trecera, prezesa „Besedy Czeskiej." Arcy­
książę powitał delegatów bardzo uprzejmie i hr 
Krasińskiemu polecił wejść do przyległego poko­
ju, gdzie znajdowała się Arcyksiężna.

Hr. Krasiński powitawszy Arcyksiężnę i wrę­
czając jej jeszcze jeden bukiet, zapewnił o wier­
ności i przywiązaniu poddanych austryackich. Bu­
kiet ułożony był z samych róż w ten sposób, że 
we środku znajdowały się białe i stopniowo cie­
niowały się od blado różowych, aż do najciem ­
niejszych. Podkładka była atłasowa, a bukiet 
przewiązany był dwoma wstęgami w kolorach, 
malinowym i białym.

Arcyksiężna ubraną było w skromną suknię 
koloru mer de d’oie bardzo przypadającą jej do 
twarzy. Przyjąwszy ofiarowany bukiet, podzięko­
wała Arcyksiężna uprzejmie i oświadczyła, że W ar­
szawa jest bardzo pięknem miastem, że bardzo jej 
się podoba i że najprzyjemniejszem dla niej wspo­
mnieniem będzie przyjęcie, jakiego doznała od 
poddanych austryackich. Rozmowa trwała długą 
chwilę. Arcyksiężna rozmawiała jeszcze następnie 
z p. Trecerem i wypytywała go o ilość członków 
„Besedy."

Następnie delegaci wrócili do pokoju, w któ­
rym znajdował się Arcyksiążę w towarzystwie bar. 
Krttdenera. Wówczas Arcyksiążę dziękował ser­
decznie hr. Krasińskiemu za przyjęcie doznane, 
uścisnął dłoń jego i oświadczył, że przyjęcie to 
sprawiło i Arcyksięźnej i jem u samemu wielką 
radość. Arcyksięstwo zabawili na dworcu około 
całej godziny i pociąg wyruszył dopiero około 
godziny 9. Okrzyki deputacyi żegnały odjeżdża­
jących gości. '  (Stowo).

Nowoje Wretnia donosi, że bawią obecnie w P e­
tersburgu, w powrocie z Moskwy do kraju, wójto­
wie gmin wiejskich z Królestwa polskiego, czyli, 
jak  ich ten dziennik nazywa, „przedstawiciele 
polskiego stanu włościańskiego." D. 7 czerwca zwie­
dzali oni kaplicę, zbudowaną na miejscu zamor­
dowania cara Aleksandra II  w dniu 1 (13) marca) 
1882 r. „D. 8 czerwca zaś wójtowie gmin w 15 dwor­
skich karetach udają się do Soboru Petropawłow- 
skiego dla oddania czci zwłokom cesarza-męczen­
nika," — tudzież zwiedzą wszystkie osobliwości 
Petersburga i jego okolic.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 14 czerwca. Austryacko-węgierskie 

poselstwo koronacyjne przybyło tu z Moskwy o- 
sobnym pociągiem dworskim dnia 13go b. m. po 
południu. Dworzec kolei północnej był uroczyście 
przyozdobiony. Na dworzec kolei przybyli na spot­
kanie poselstw a: minister spra-w zagranicznych 
Kalnoky, deputacya Czerwonego Krzyża pod k ie ­
runkiem tajnego radcy p. Tinty, wielu członków 
arystokracyi i wyżsi urzędnicy kolejowi. Przed 
samem nadejściem pociągu przybyły na dworzec 
kolejowy dzieci Arcyks. Karola Ludwika, które 
Arcyksiążę i małżonka jego serdecznie ucałowali. 
Następnie hr. Kalnoky powitał Arcyksięstwo w sali 
wypoczynkowej, poczem Arcyksięstwo odbyli cercie, 
który trwał kwadrans. Arcyksięstwo pożegnawszy 
się wreszcie ze św itą , odjechali z dziećmi do 
pałacu.

Wiedeń 14 czerwca. Podług telegramu zW e- 
necyi, dyrektor „Banca Veneta", p. Osio, sprze­
niewierzywszy dwa miliony lirów, uciekł.

Wiedeń 14 czerwca. Podług sprawozdania 
czynności, odczytanego na ogólnem zgromadze­

niu Towarzystwa kolei węgiersko-galicyjskiój, do­
chody ogólne z ubiegłego roku wynosiły 880,357 
złr. Z zamknięciem rachunków rocznych okazała 
się zwyżka w kwocie 17,434 złr. Koleje rządowe, 
zostające pod zarządem tego Towarzystwa, wyka­
zały również przewyżkę, a kolój naddniestrzań- 
ska wykazała nawet zupełne oprocentowanie kapi­
tału użytego przez rząd.

Okoliczność, że rząd zapowiedział, iż zarząd 
koleji węgier.-galicyjskiej uwolni w grudniu od o- 
bówiązków zarządzania częściami rządowych ko­

lei, nie wywrze żadnego wpływu na rentę akoyo- 
naryuszów. Połączenie galicyjskich kolei rządo­
w ych w jed n o lity  większy zarząd, nie m og łob y  
szk od zić  in teresom  ak cyon aryu szów  n aw et w te- 
djb gdyby rząd p o w zią ł zam iar rozporząd zen ia  
w  ja k ik o lw iek  sposób o zarządzie linij, u zu p e ł-  
n ia jących  kolej transw ersa lną  W  razie m ożli­
w ych transakcyj, b ęd zie  rząd czu w a ł nad in tere­
sam i akcyonaryuszów . R ad a  zaw iad ow cza  o trzy­
m ała  absolutoryum .

B u d a p e s z t  14 czerw ca. N otaryu sza  sąd ow ego  
G y u r k i, który w końcu  p rzesłuch iw ań  m orderców  
M ajlatha, fu n k eyon ow ał ja k o  sęd zia  śled czy , zna­
leziono  o p ó łn o cy  w m ieszk an iu  je g o  bez życia . 
G yurki odebrał sob ie  ży c ie  w ystrza łem  z rew ol­
weru.

Stockholm 14 czerwca. Król przyjął dyrni- 
syę ministra stanu hr. Posse, i zamianował byłe­
go radcę stanu Thysseliusa ministrem stanu. R e­
szta członków rady stanu pozostaje nadal w swych 
urzędach.

Paryż 14 czerwca. Królowa hiszpańska przy­
była tu w południe. Na dworcu kolejowym przyj­
mowali ją  książę i księżna Montpensier, infant 
Antoni, tudzież personal ambasady hiszpańskiej 
i austryackiej Królowa była na obiedzie w Epi- 
nay u króla Franciszka z Asyżu; wieczór odjeż­
dża królowa do Ziirich; królowa i infantki nie są 
podróżą znużone.

Paryż 14 czerwca. Temps donosi, że naczel­
nik powstańców południowo-orańskich Sislisman, 
zawiadomił reprezentanta Francyi w Marokko, że 
wojska rozpuścił, i że przybędzie do Tangern, 
aby się poddać Francyi. Przyspieszyłoby to zu­
pełną pacyfikacyę południowego Algeru.

Libertć donosi, że dwóch posłów Tu-Duka 
przybyło do Saigon, zaprotestowało przeciw zaj­
ściom w Hanoi i zapewniało, że Tu-Duk pragnie 
pokojowego rozwiązania tej kwestyi.

R z y m  14 czerwca. Moniteur d i Ronie w od­
powiedzi na ciągłe pytania, czy Papież przyjmie 
królowę portugalską, pisze, że skoro posła portu­
galskiego niema na dworze papieskim, a królowa 
ma zamiar udać się do Neapolu, należy przy­
puścić, że królowa, której wysokie osobiste przy­
mioty znajdują zupełne uznanie, będzie na tyle 
delikatną, iż nie będzie chciała zmuszać W aty­
kanu do równie przykrej, jak  i łatwo przewidzia­
nej odpowiedzi.

L o n d y n  14 czerwca. Minister rolnictwa o- 
świadczył deputacyi handlarzy bydła, że rząd ist­
niejących ograniczeń w sprawie przywozu bydła 
ani nie zwiększy, ani też nie wyda zupełnego za­
kazu co do przywozu bydła.

L o n d y n  14 czerwca. Standard  donosi z Shan- 
g a i: W ielkie oddziały wojska skoncentrowano 
w okolicy miasta i w dzielnicy zamieszkałej przez 
krajowców. — W  Tumbezie i Filadelfii skupują 
ajenci chińscy amunicyę. W  Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki zakupili już milion nabojów i wiele 
karabinów.

Bukareszt 14 czerwca. Senat wysadził ko- 
misyę składającą się z 11, a Izba komisyę skła­
dającą się z 15 członków dla wypracowania pro­
jektu rewizyi konstytucyi podczas feryj parlamen­
tarnych , które trwać będą od 15 b. m. do 27 
października. Między wybranymi do tych komi- 
syj znajdują się najwybitniejsi właściciele wię­
kszych posiadłości.

Haga 14 czerwca. Na dzisiejszych wyborach 
do Izby wybrano ponownie 17 liberalnych i 20 
antiliberalnych. Liberalni stracili a antiliberalni 
zyskali dwa krzesła.

Rieka 14 czerwca. Okręty angielskie „A le­
xandra" i „Temoraire" odpłynęły dziś rano do 
Lussin Piccolo.

K A ur»a.— W i e d e ń  14 czerwca. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-35. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93 35 Renta srebrna 79-—. — 
Renta złota 99 —. — 6% Renta złota węgierska 
— •—.— 4% Renta złota węgierska — , — 
Losy z r. 1860 — •—. — Akcye Bankn Ąustr. 
Węg. 838.—. — Akcye kredyt. 294-45.— Londyn 
120 05. — Napoleony 9-51—. — Lombardy — •— 
Losy 1864 roku — •—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika —■ •—.— Akcye kolei Lwowsko -Czer- 
niowieck. — -—. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
__ •— _  Obligacye indemn galicyjs. — . — 
Losy prem. węgiersk. —•—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. —•— . — 6°/0 Listy zast. hipot. — •—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-— .— Akcye kolei Siedmiogro. — •— . 
Marki 58 45. — Rublef— . — Dukaty 5 -6 7 .-. 
Srebro — —. — Akcye Anglo-Bank —-•■—.

Usposobienie giełdy: stało.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n ton i K to  bukow ski.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  11 czerw.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y .....................
Marki niemieckie za 100 marek . . . .
Dukat w a ż n y ...............................................
20-frankówka  ..........................
Imperyał ważny ..........................................
Srebro austryackie za 100 złr. . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . .

Listy zastawna i  obligi 
6)4 pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie d
4)4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . &
4)4 „ „ „ „ „ I I  em. y  Jż
5)4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . I g ©
6)4 listy „ bankn hipot. . . H  S  
6)4 listy dłnżne galic. zakł. włość. . 1 I  g s .,
5)4 listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 z łr .' |L
So listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10)4 i
5)4 listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat g §
5% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6)4 listy zast. g. ż. kr. z. w Krakowie zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
654 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7)4 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5)4 listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ .  100 rubli] 
4/4 listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po zlr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa .  .....................................
Losy miasta Stanisławowa .............................. , ,

I .7 Ł

5-
q«<jv © ’»

117 25 
1 56 

58 25 
5 60 
9 48 
9 77 

100 —  

99 50

101 25 
98 — 
89 — 
86  —  

98 75 
101 50
100 50 
92 50

100 —  

96 75

98 -

101 75 

100 50

102  —

99 50^  
87 25 a

299 -  
168 50
300 —

17 25 
22  —

żądają

118 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 56 
9 85 

100 -

102 —  

99 50 
90 25
87 -  
99 75 

102 50 
102 -

93 50 
101 -  

97 75

100 —

102 75

102 50

103 -  
100 50.-3
88 50 s

361 
170
305

18, 50 
24 -

. W i e d e ń  13 czerw.
Obligi długu państwa.

4  */,% Renta p a p iero w a .....................
4 »/,•/, „ srebrna .....................
4 '/, „ z ł o t a .................................
4 1/,% Losy z roku 1854 po 250 złr.
4 7  „ „ I860 „ 500 „
47 „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . , . • • •  10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryaekie . . „ „
Wyższo-austryackie • • „
S z lą s k ie ..............................  » »
S ty r y j s k ie ......................... * „
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęg iersk ie .........................  „ „
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
5)4 Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6)4 Renta węgierska złota . . . .  
4%-/ „ „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
iglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
den-Credit węgierskie . . 140 „
„ „ austryackie . 80 „

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „
„ „ węgierskie . 200 „

D epositen -B ank ...................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Dnionbank . . . 100 “

Ani
Bo<

Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein .

Albrechta . . 
AJOiHFiume.

140
. 100 „

Akcye kolei.
200 zlr. bęz)4 
200 „ 5jś

płacą żądają
525 złr. 5)4

płacą żądają płacą żądają
Donau -Dampfsch. - Ges 592~— 593 - Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5)4 107 10 107 50
E lżb ie ty ..................... 210 „ „ 222 25 222 75 „ Em. 1870. . . 200 » » 107 10 107 50

78 40 78 55 Linz-Budweis . . • 200 „ „ 198 — 198 50 „ 1872. . . 200 » n 107 10 107 50
78 95 79 10 Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 188 50 188 75 Salzb.-Tyr. 1870 200 n n 107 10 107 50
99 - 99 15 Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „ 2757 2762 Eperies. Ram. weg. cześć 300 r> n- ------- -------

120 - 120 50 Franciszka Józefa . 200 „ „ 198 50 198 75 I erdyn.-Nordb. m. kon. ■ 4%)4 105 - 105 50
134 25 134 75 Gal. Karola Ludwika 210 „ „ 299 75 300 25 „ „ wal. austr. , , • n 100 50 101 —
139 75 140 50 Koszycko-Oderberg . 200 „ „ 144 50 145 - „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5)4 107 — 107 75
167 - 167 50 Lwowsko-Czem.Jassy 200 „ „ 169 50 196 75 „ poż. 14 milion. 1882 » 104 25 104 75
167 - 167 50 Nordwest austr. . . 200 „ „ 199 75 200 25 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. o r f 104 75 105 —
37 — 39 - „ „ Lit. B 200 „ „ 217 50 218 — Franc. Józefa Em. 1867 . 200 V w 103 90 104 25

R u d o lfa ..................... 200 „ „ 168 — 168 50 „ „ Em. 1873. 200 » » 104 40 -------
Siedmiogrodzka I . 200 „ „ 163 50 164 50 Gał.-Karol.-Lud. I E m .. 300 d  n 99 — 99 25

106 — 107 — Staatz-Eisenb. Gesell 200 „ „ 325 75 326 25 II „ 1871 300 D » — — -------
98 - 98 50 Sttdbahn (Lombardy) 200 „ „ 149 80 150 10 „ III „ 1872 300 n n ------- -------
98 50 98 90 Theisbahn (Cisaóska) 200 „ „ 248 75 249 25 Koszycko-Oderb. . . . 200 i) » 97 10 97 30

104 25 105 25 Węg. gal. Łupkowska 200 „ „ 162 50 163 — Lwow.-Czer. I Łin. 1865 300 95 — 95 25
105 75 106 75 Nord-Ost . . 200 „ „ 156 25 156 75 „ II „ 1867 300 99 20 99 60
104 50 105 50 „ Wcstb. Stuhlw. 200 „ „ 166 25 166 75 „ m  „ 1868 300 96 40 -------
110 — IV „ 1872 300 Ti n 95 50 ____
103 - 105 — L isty  zastawne. Nordwestb. austr. . . . 200 n » 103 30 103 60
99 20 99 70 6)4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat _ __ __ __ „ „ Lit. B. . 200 * » 103 50 104 -
99 75 100 25 5°/. Boden Credit allg. złotem płatne 118 20 118 60 „ „ lim. Lor4 200 n » — — -------
98 70 99 20 5<y  ̂ ^

6°/°. Tow. kred. krakov
papier 33 lat 104 50 _ — Kuaolta ..................... 300 W D 101 50 101 90

140 - rakiego 18 lat — — 101 — „ Em. 1869 . . . 300 w n 101 50 101 90
120 25 120 40 7% Listy dłużne W łość. „ 20 lat 100 — 102 — „ Em. 1872 . . . 300 Tl V 101 50 101 90
99 _ 99 50 6% Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 102 — 102 25 „ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . .
300 1? n 121 25 121 50

5 */.»/. złote 36 lat — — — — 200 93 30 93 60
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . 89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3)4 183 - - 183 50

110 - 110 50 5% Gal. Tow. Kred. ziemsk................... 99 25 99 50 Siiddahn (Lombardy) 500 fr. 3)4 139 - 139 25
— __ __ 5«/. „ „ nowe 37 lat 99 25 99 50 200 złr. 5)4 120 50 120 90

217 75 218 25 6% _ Bank HiDot. lwew.................. 101 80 102 30 Theissb.-Gesell.................. n r> 101 75 102 25
295 10 295 3<' 6% „ Włość. „ . . . 100 50 101 - Węg. gal. Łupków. . . 200 n n 93 90 94 40
292 50 292 75 5% Bank austr. weg. (National.) wal. a. 100 90 101 10 „ „ II Em. 200 n n 93 25 93 50
205 50 206 50 5% Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 n n 91 60 91 90
855 - 860 — 5V,% Weg. ogól. Bod.-Kredit _ 34 lat ------- — — „ „ złotem . . 200 v n 116 - ------
—  — —  __ 57%, Boden Krcdit-Institut. . 101 75 102 50 „ Westbahn . . . . 200 n n 95 50 96 —

836 — 
116 30

838 — 
116 70 Priorytety kolei. „ Em. 1874 200 r  d 95 — 96 —

146 - 146 50 Albrechta..................... . 300 złr. 5% 95 25 95 75 j u u s y .

106 -- 106 25 Alfold-Fiume . . . 200 „ „ 98 50 98 75 5)4 Donau Reguł. . . złr. 100 114 50 115 -
„ „ Em. 1874 200 „ „ 95 75 96 - Premiowe Wiedeńskie „ 100 123 50 124 —

Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6% 107 75 108 25 „ Węgierskie a . „ 100 115 — 115 50
------ —  — E lż b ie ty ..................... 100 „4%% 103 10 103 40 3)4 „ Tureckie fr. 400 25 - 25 50

170 50 171 - „ Em. 1862 . 800 „ n n 103 10 103 40 Kredytowe . . . . . złr. 100 169 75 170 25

Clary
4% Donau-Dampfsch. .
Insbrucku..........................
Keglewicha . . : •
Krakowskie . . •
Ofner (miasta Budy) . .
P a l t y ...............................
R u d o lfa ..........................
S a lm a ...............................
Salzburgskie.....................
St. G e n o i s .....................
Stanisławowskie . . . 
4%% Tryesteńskie . .
n
Waldsteina . . . . , 
Windischgrktza. . . .

Waluty.

42
105
20
107,
10
40
42
107,
42
20
42
20

105
50
21
21

Dukaty w a ż n e ...............................
20 fr a n k ó w k i.........................   •
Imperyały rosyjsk e . • • • •
Funty szterl. angielskie . • •
Liry tureckie złote . - •
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

L w ó w  13 czerw.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . , 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4% » „ „ „ i, •
5% „ „ n „ 37-letnie
6% „ „ Banku hip. gal. .
6% „ „ „ włość, galic. ,
5% Obligi indemn. gal. 5% podat. , 
6% „ pożyczki krajowej . . ,

Warszawa 13 czerw.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4°/„ Listy likwidacyjne.....................

kupon

płacą żądają
38 50 39 —

108 ___ 109 ------

20 50 21 25
17 50 18 50
17 50 18 —

41 — 42 —

36 75 37 25
19 ___ 19 50
52 50 53 50
23 25 23 50
44 ___ 45
22 50 23 50

127 ----- 128 —

63 50 64 50
28 ___ 29 —

37 25 38 25

67 6 69
9 51 9 52
9 79 9 81

11 95 12 —

10 84 18 86
58 45 50 55

117 50 117 75

301 — 
99 — 
89 50 
98 — 

101 80 
101 — 

98 30 
101 —

■ub.|kop.

306 — 
100 —  

90 60 
100 — 
102 80
102 50 
99 40

103 —

rub.]kop.

100 35

88 25 
013
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DO SKŁADU NASION
iv Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 10, 

nadszedł świeży transport 
Kii kur u <Izy. (1556-1-5) 

Koński Ząb w wybór, gatunku.

Dom III-piętrowy
z ogrodem —  dobrze zbudowany —  
w Krakowie przy ulicy Starowiślnej 
pod Nr. 14 , je s t  każdego czasu do 
sprzedania. — W iadomość u admini­
stratora w tymże domu. (1450-1-3)

M* Zieleniewski
IN Ż Y N IE R ,

w Krakowie p rzy  ulicy Krowoderskiej,
Fabryka wyrobów betonowych, 

Ajencya i skład wszelkich artykułów 
budowlanych,

poleca, ręcząc za świeżość, wagę i dobroć, 
najlepszy

Portland cement
beczka 300 felg. po O złr. 

30 cnt. z przywozem,
w pełnych wagonach z odpowiednią zniżką.

Polecając również w y r o b y  b e t o n o ­
w a , niemniej s k ł a d  w s z e lk i c h  m o ­
ż l iw y c h  a r t y k u ł ó w ,  nadmienia, że 
beczki po 2 0 0  klg. najlepiej sprowadzać, 
bo c e m e n t  wtedy wypada n a j t a n i e j .  
Dla ułatwienia można zamawiać w biurze 
Fabryki Maszyn Wgo L. Zieleniewskiego 
przy ulicy św. Marka. (1499-1-9)

Swoszowice
(POD KRAKOWEM) 

z a k ł a d  z d r o jo w o - k ą p i c lo w y  
s i a r c z a n y ,  '

świeżo przebudowany i odnowiony, 
z wielu ulepszeniam i, mającemi na 
celu zapewnienie dokładnego lecze­

nia i wygód dla chorych. 
Lekarz ordynujący stale na miej­

scu. M uzyka stale gryw a k ilka go­
dzin dziennie w parku. Kuchnia do­
bra pod osobistym dozorem lekarza 
zakładowego. Komunikacya łatw a — 
dwa razy dziennie kursuje omnibus 
zakładowy między Swoszowicami a 
miastem Podgórzem. (1558-1-5)

Sezon otwarty został 10 czerwca
^ Zarząd Kąpielowy.

„ W Y B O R N Esery ust wety,
na 17 wystawach odznaczone, poleca s e ­
r o w n ia  w i t u d e n z e n  (dawniej w 
Kornberg) w Styryi. Rozsyłka z b i o r u  
r o ż n y c h  s e r ó w  za nadesłaniem lub
za zaliczką 3  z ł r .  (1526)

Z I O I H § K I £
c z e r e ś n i e  sercowe,

wielkie, twarde, szlachetne, codzieri świeże, 5  kilo opłatnie . . . .  . . . . . . zh.. 2 w. a.
Następnie polecam 5 kilo opłatnie: 

kompot mieszany w cukrze . . . złr. 3 w. a. marmelada z moreli 5
z s i o g u 5 •„ z czereśni . . .  4

„ z śliwek . . ” 3 ”
miód lipcowy 5 ”
mixed - pickles 3 „

Obst-Cultur- Station S. M. ŻEISEL 
w K n o j m i e  (Znaim). [1522-2-3]

Po ś. p. Ju lia tiie  H orainie zostało 
około 300 egzem plarzy obra­
zu symbolicznego z hi­
story! amerykańskiej,

z objaśnieniem po polsku. Jestto  rzecz 
pożyteczna, a zarazem  piękna litogra­
fia kolorowana. O braz ten składa się 
z 64ch oddziałów, przedstaw iających 
fakta historyczne i z 35 portretów 
sławnych ludzi.

T e obrazy są do sprzedania w księ­
garni p. K . Bartoszewicza w Krakowie.

Cena była dotąd 4 złr., obecnie zni­
żoną je s t na 2 złr., sądząc, iż przy­
stępniejsza cena, oraz w zgląd na ro ­
dzinę ś. p. Ju liana  H o ra in a , ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-7-20)

Dr wszech nauk lekarskich

Jan Danielski
b. lekarz praktycz. Szpitali krakowskich,

ordynuje w Ż egiestow ie od 
dnia 4 czerwca b. r. (1400-4-10)

Parasolki
i eil-tout-cas angielskie, świeże 
i najmodniejsze —  poleca (1042-15-)

Wilłielm Fenz
W  K R A K O W IE.

OSTATNI WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

t# o  I X O R A  
E D .  P I N A U D

17, Bo0ŁHV*JU> db «tra*bodb», 57
P A R I S

M y d ło  I x o r a  n ie ty lko  się .taleca 
w y k w in tn y m  i trw a ły m  zapachem , 
ale n ad to  posiada  szczęśliw y w ła ­
sność spędzania zm arszczek .

Ł agodzi i b ieli pow łokę c ia ła  i 
nadaje  jej po łysk  m łodzieńczy . Bez 
przesady  u trzy m u jem y , że 
n ie posiada rów nego  sobie.

aydło

(265-18-)

Założona 
r. 1679. /  / / /

i  *  *
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. . ą ?  FABRYKA
/* b k '  ^  wybornych 

holenderskich 
4 ^  y  likierów. 

a  Skład fabryczny:

W  I E  UJ,
/ .  K o h lm arh t 4.

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są1 te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (159-24-24'

W razie potrzeby 
bielizny

męskiej, damskiej, dla dzieci i dziewcząt, tow a­
rów lnianych, bielizny sto łow ej, chustek do no­
sa, bielizny łóżkowej, towarów dzierganych, b ie ­
lizny kąpielowej, haftów, monogramów, towarów 
bawełnianych, bielizny kuohennej i dla służby, 
kap na łó żk a , wypraw ślubnych i wszelkich w 
nasz dział wchodzących towarów, polecamy spro­
wadzenie naszego świeżego cennika, liczącego 
140 stron i około 500 wspaniałych drzeworytów. 
Zawiera on najświeższe kro je , fasony z poda­
niem najtańszych stałych cen fabrycznych na­
szych wyrobów, następnie opis brania m iary, 
kosztorysy wypraw ślubnych itd. itd. Cenniki 
rozsyłamy opłatnio. (1318 9 -1 2 )
Skład fabryczny płócien 

1 bielizny
Schostal & Hartlein w Wiedniu,

GŁÓWNY SKŁAD FABRYCZNY:
I . ,  H a r n t n e r s t r a s s c  8 .

0 2 AS £ Piątku 15 Czerwca iSSS,

(1229-6-20) Polecamy

tegoroczne wody mineralne
1'ównieź najdoskonalszy

Portland Cement.
J. S C H A IT T E R  i SPÓŁKA w RZESZOW IE.

Austryacko - Węgierski Bank.
-----—  i <»■---------

Przypadająca za p ierwsze  półrocze 1883 roku
(8 kupon dywidendowy) na każdą akcyę A l lS t r y -
acko-Wę^iei^kie^o Banku dywidenda 
w kwocie

ośmnaście złr. w. a.
może być podniesiona począwszy od d. 2 lipca b. r. 
w głównych zakładach w Wiedniu i Buda- 
Pes*c!e? tudzież we wszystkich filiach
Austryacko-Wegierskiego Banku. {15U)

Wiedeń, dnia 7 czerwca 1883 roku.
AUSTRYACKO-WĘGIERSKI BANK

R n s t ,
radca jeneralny.

A.  M o s e r ,
gubernator,

O a r n o s s ,
w zastępstwie sekretarza jeneralnego.

Odznaczony w Lyonie 1872, Wiednm 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKIH n n y a d i  J a n o s
zbadany przez Ł ie l i ig - ą .  B im s e n a ,  F r c . e n i i i s a .  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, ja k  B a m b e r g e r ,  W a r s c l i a u e r ,  V ir c h o w . K ir a c h , S p le -  
g e l b e r g ,  S c a n z o n i ,  B u l i ł ,  A ta ssb a n m , K s m a r c li ,  H w s s m a n l ,  F r ie d r e i c h ,  

M c h u liz e , K b s te in ,  W u n d e r l i c h  i t d .  zasługuje słusznie być poleconym jako

najlepszy  i najskuteczniejszy z  w szy stkich zdrojów gorzkich.
. . Składy są we wszystkich hardlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach 
jednak należy żądaó zawsze wyraźnie A a i l e h n e r a  w o d ę  {gorzk ą . (580-19-25)

Właściciel: Andrzej Saxlelmcr w Budapeszcie.

SCHERI NGA eseneya pepsynowa
Dra Oskara IJcbreicha, profesora farmakologii przy uniwer­
sytecie berlińskim. Przewlekłe trudności trawienia, powolne trawienie, pa­
lenie w żołądku, zaflegmienie żołądka, skutki zbytnieg > używania spirytuozów i t. d. 
usunięte będą w krótkim czasie przez ten przyjemnie smakujący płyn. — Cena 
flaszki 2 marki. * J

Iclieringa Zielona apteka
w Berlinie N. Chaussće - Str. 19 (Wittich & Benkendorf).

Skład u aptekarza 14. W iszniewskiego w Krakowie. (51-19-)

! 1 Fabryka machin gospodarczo-rolniczych [j

UMRATH & COMP.
w B u b n a  pod P r a g ą

dostarcza najlepiej i najtaniej
pługów stalowych, machin drylowych i sie- 
wników szerokorzutnych, młocarni Kiera­
towych i ręcznych, garniturów do parowej 
młocarki o sile 3 Koni, młynków do czysz­
czenia i krajaczów karmy. (843-12-28)

Poręczenie na jeden rok.
Cenniki z rycinami na żądanie opłatnie. — Świadectwa 

i pochwalne uznania z różnych stron Galicyi.

T a n i e  w y d a n i a
J. Chociszewskiego.

Skarhczyh poezyi polskiej d la ludu 
, "ł f 0 1̂ , e * ? \ 1 2 0  256 str., 45 ct.

• • j  • I*,e»ni narodowych, w którym
s>9 znajdują dum ki, a ry e , marsze, krakowiaki,

B ukiet powinszowali ń la  dzieci i 
młodzieży z dodatkiem listów nroza 1 9 « 
8 8  ,str., 30 ct. P -> l i 0 ’

Śpiący b ia ły  orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór karpackich, 8 0 , 52 str., 18 c 

Oziesięć żywotów świętych złnżeb- 
n lc, jako  w zór i przykład dla dziewcząt słu­
żących, 8 0 , 48 str., 15 ct.

B ały  listowni li d la dzieci z dodatkiem 
powinszowali, 8 0 , 48 st r ,  20 ct.

Saw a Sybllla zaw ierająca najw aż­
niejsze proroctw a o przyszłości, o Polsce, 
Czechach, Rosy i itd ., 2 części, 8 0 , 55 1 60 str., 
razem 30 ct. ‘ [1310-5-J

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty, żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

Bo nabycia w Administracyi 
„Czasu** w K rakow ie. "SE1

Nakładem i drukiem

KSIĘGARNI J. A. PELARA
w Rzeszowie

wyszły i są we wszystkich księgarniach 
do nabycia:

Cybulski W., Rejestra  ekonomiczne,
wydanie 8me poprawne na pięknym pa­
pierze w trwałćj oprawie. Cena—2 złr. 50 e.

Bobreckiego J., Rejestra  lasowe,
wydanie 3cie poprawne z uwzględnieniem 
nowych miar i wag. — Cena 1 złr. 20 c.

W tejże księgarni są do nabycia:
a) Dzienniki robocizny większe i mniej­
sze, b) Dziennik pieniężny, przychodu i 
rozchodu, c) Raporta tygodniowe, d) Rapor- 
ta dzienne, e) Raporta lasowe /) Raporta 
czynności gospodarczej, y) Assygnaryusze, 
Ę) Kwitaryusze, i) Dziennik wydaw. obro­
ków, k) oraz i książeczki dla czeladzi fol- 
warcznój. (1389-4-6)

OBWIESZCZENIE.
L. 1115.   (1497-3 3)

W dnia 19 czerwca 1883
0 godzinie lOej zrana odbędzie się 
w zakładzie potrzeb wojskowych w 
P o d g ó r z u  licytacja względem 
sprzedaży

8177 kilogr. otrąb żytnich i 
841 „ odpadków.

Gdyby do dnia licytacyi przywie­
ziono jeszcze z młyna otręby żytnie
1 odpadki, to również ta ilośó będzie 
w wyżej podanym dniu sprzedaną.

Do otrąb dolicza się odpadki, je ­
dnak zarówno otręby ja k  należące 
w stosunku odpadki będą z osobna 
kupującemu odważone i wydane.

Bliższe w arunki mogą być przej­
rzane w kancelaryi urzędowej (Stra- 
dom L. 18).

C. k. Magazyn potrzeb wojskowych.
Kraków, d. 8 czerwca 1883 r.

F. J. Demer w M o w ie
poleca BROM swoją powszechnie znaną 

i  toklaSaoóol strz&ln t wyrobi 
według najnowszych systemów.

Dubeltówki Lancaster 
i z lufami Choke bored od złr. 32 do 400 

Dubeltówki Lefaucheux 
Dubeltówki kapzlowe „
Pojedynki kapzlowe „
Rewolwery odtylcowe „
Krucice pojedyncze „
Krucice podwójne „
Pistolety tarczowe „
Pistolety Floberta „
Stućce Floberta *
Stućce tarczowe odtyl „

Używaną broń mieniam lub przerabiam. 
Naboje do wszelkich systemów. Śrót dla 
prowincyi 5 kilo franco za 2 złr. Komple­
tne cenniki franco. (237-39 )

20

1 ” 

4V»” 
1 „

45 ”
“ :  
12 * 
50 „

100
60
20
90

6
10

100
30
40

100

Dolla^azynn
ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Rynek, Sukiennice L. 19,

nadszedł
wielki wybór kapeluszy damskich 

letnich oraz  piór i kwiatów 
paryskich

po cenach bardzo przystępnych.
Magazyn p: zyjmuje do swej pracowni su­
knie do roboty i zam ówienia na 
ca łe  wyprawy ślubne. (1144-14-16)

Zakład krowiankowy
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo 
i przez Wys. W ydział krajowy subweneyonowany, 

pod dozorem władz sanitarnych,

Ł. J. Kubickiego,
weterynarza m. Lwowa i docenta weteryn ryi, 

poleca zawsze
ś w i e ż ą  k r o w l a n k ę .

Porcya na jedno szczepienie 1 złr. 10 ct. Na żąda­
nie wysyłam za pobraniem, (1363 11-20)

Ij w ów* n lica łyczakow ska Sfr. • •

Urządzenie sklepowe
jakoto: szafy z szufladami i za szkłem, 
oraz kasy, są natychmiast do nabycia. — 
Wiadomość w m a g a z y n i e  F. Sm* 
klewieza. (1367-8-8)

Ogłoszenie konkursu.
L. 24827. (1486-3 3)

W  celu obsadzenia dwóch po­
sad aplikantów przy krajo- 
wem Archiwum aktów grodzkich i 
ziemskich w K rakow ie, z rocznem 
adjutum w kwocie 300 złr w. a., 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

O tę posadę mogą się ubiegać ty l­
ko uczniowie TJniwersytetu Jagiellon^ 
skiego w Krakowie, oddający się stu 
dyom historycznym lub historyczno- 
prawniczym.

Obie posady zostaną nadane od 
1 października b. r.

Bliższe określenie praw i obo­
wiązków aplikantów archiwalnych 
zawarte je s t w uchwale W. Sejmu 
z dnia 21 sierpnia 1877 r.

Podania zaopatrzone w metrykę 
chrztu, świadectwo dojrzałości, do­
wód immatr} ku lacy i, a ewentualnie 
także dowody szczególnego uzdol­
nienia do służby arch iw alnej, wno­
sić należy do W ydziału krajowego 
najpóźniej do końca lipca b. r. 

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiellciem 

Księstwem Krakowskiemu
W e Lwowie d. 27 maja 1883 r.

Przy ul. Zwierzynieckiej 
pod Nr. 8

jest do wynajęcia na dole, na I. i II. pię­
trze, w nowo wyburlowanyni do* 
mu, 5  mieszkań po 3 pokoje, kuchnia 
i przedpokój, z osobną piwnicą i strychem, 
od 1 lipca. — Wiadomość na miejscu. 

(1447-2-3)

P o s z u k u j e  s i ę
zdolnego nadzorcy, umiejącego 
po niemiecku oraz po polsku czytać 
i mówić, który może samoistnie l i­
sty wypłat prowadzić, w kancelaryi 
pracować i znać dobrze rachunki. 
Szaniec Nr. 45 M a r s z o w i c e  pod 

K r a k o w e m .

G E S U C H T
wird ein tiichtiger A l l f i S C l t e r ,  
deutsch & polnisch sprechend, der 
die Lohnlisten sclbststandig sicher 
fiihren kann, und in Bureauarbeiten, 
hauptsaclilich Rechuen, bcwandeit ist. 
F iir  das W erk 45 M a r s z o w i c e  
bei K r a k  a  u. (1546-2-2)

_  ANTONIEGO DREHERA
M. ^ C H W E C H I O K A  P IW IA R N IA  I  S K Ł A D  P IW A

 p własnym zarządem w Krakowie, ulica Grodzka L. 50 (w dawniejszym lokalu kawiarni Wintera na dole).
po<l L. rozprzedaż*poł^r^enTpowaMohnie^Lianemu^zdolmsmn^restauratorowi^p. & e s ( o w " S t r e i t o w l !  Brz«dzilem w daWDJ,nl lokalu Wintera pray u l Grodskiej

M. S c h w e c h a t  w maju 1883 r. A n t o

Powoł]1- - . * pnlV . . .  Wł̂ C1Ciel bl0y ar«w w M. Schwechacie pod Wiedniem, w Steinbruch p o d ^ d P p e ^ e m ^ w  Tryeście, w Michelob pod Zateczem w Czechach.

z  wielkim naklademTp“z e p y S Zurzadzonej p i w i a i ^ T ^ t a w a ^ W M ^ n ^ i ^ ^ e L ^ ^ e J p o ^ ^ i ^ T  pod W.iedni?m> main faszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że prowadzenie i zarząd
Chcąc sobie zaskarbić względy Szanownej Publiczności, W e  moiem usilnS, ^  PByją “  V  ta f h  7 kie? i f k 1 °iWieram Piwiar.mę. dllia *  ^ e r w c a  b . r .  4

oraz dobre w i n a  i skorą usługę. raniem mi g rowaiu tylko wyborowe gatunki piwa — również utrzymywać bede wykwintną k u c i l l l f ta
_  _  .  Z głębokiem uszanowaniem ‘ ‘ J ‘ (1412-3-3)

restaurator Schweehackiej piwiarni.

Czcionkami Drukarni „  Czasu. “
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocimki.


